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terską wiarę i zostaje księciem pruskim. — 4. kw. 1704. 
Zwycięstwo Kościuszki pod Racławicami. — 5. kw. 11114. 
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!!Czas odnowić przedpłatę!!

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y .
Rzeszów, 30. marca.

O gólne położenie polityczne świata e u ro p e j­
skiego p rzeds taw ia  się w chwili obecnej w bardzo  
n iekorzystnem  świetle .  W yda je  się bowiem, j a k o ­
by w E u ro p ie  żyła ty lko  je d n a  g łow a  myśląca, 
keięcia B is ina ika ,  mydląca za siebie i za drugich, 
a sk o ro  ta, za ję ta  k łopotam i zewnętrznym i p a ń ­
stw a p rusko-n iem ieckiego , za d ru g ich  chwilowo 
myśleć p rzes ta ła ,  więc i u tych za trzym ały  się 
funkeye myślenia i s tanęli  bez radn i nie wiedząc 
co dalej począć, aby wy b rnąć  z k łopo tl iw ego  p o ­
łożenia, w ytw orzonego przygo tow aniam i wojenne- 
mi, ru jnu jącem i pańs tw a  i narody . Mylnie tw ie r ­
dzono po śmierci cesarza  W ilhelm a, że nowe r z ą ­
dy obe jdą  się bez ks. B ism arka ,  te raz  okazuje  się 
że naw et pańs tw a eu rope jsk ie  nie m ogą się obejść 
bez bodźca ze stroiły po tężnego  kanc le rza  n ie­
mieckiego.

Rozumiemy postanow ienie  ks. B ism ark a  p o ­
święcenia os ta tn ich  ta i  sw ojego  życia u tw ie rd z e ­
niu swego dzieła, czyli usta len iu  hegemonii pruskiej 
nad Niemcami, zagrożonej trag icznym  dram atem , 
jak i  przed oczyma naszemi odbyw a się w rodzin ie  
H ohenzolle rnów . Z daw a ło  się, bo rozum  stanu  a 
naw et p ro s ty  in s tynk t  zachowawczy lego wyma­
gał, że pew ue m ocarstw a europe jsk ie  b ędą  umiały 
korzys tać  z k łopotów  ks. B ism arka ,  że będą  się 
stara ły  zerwać sieci in tryg, k tórem i przebiegły  
kanc le rz  je op lą ta ł ,  że zrozum ie ją  własne in teresa  
i choć raz  zdo b ę d ą  się na po li tykę  samodzielną, 
wolną od m amideł pruskich .

Tym czasem  dzieje się ca łk iem  inaczej.  We 
Francyi,  ja k b y  zapom niano o świetnej przeszłości 
a naw et o ju t r z e ,  rząd ,  p a r la m en t  i naród  za jm u­
j e  się skandalicznym  p rocesem  W ilsona  i aw a n tu ­
rami B o u lan g e ra ,  kiedy m ora lny  poziom narodu  
usuwa się coraz  niżćj a polityczne i m ocarstw ow e 
stan o w isk o  pań s tw a  p raw ie  do  ze ra  upada. Masy

na ro d u  ins tynk tow o w ygląda ją  człowieka, k tóryby  
F r a n c j ą  wydźwignął z tej niemocy i z tego poni­
żenia, lecz na razie n iema tak iego  człowieka, bo 
wszędzie m iernota  i brudny  egoizm ta k  w szere­
gach  armii, j a k  w kole ludzi po litycznych i tak  
zwanych p retendentów .

W łochy zam ias t  zająć się podniesieniem  d o ­
broby tu  kra ju ,  wyrównaniem różnic prowineyo- 
naluych i po jednaniem  się z papieztwem, odw ie­
czną  ich po tę g ą  i chwalą, daiy  się w p lą tać  w b łę ­
dną  po li tykę  Lolonizacyjna- a. jnazozc, zgubm ejszą  
ryWriTTżacyą l P ra n c y ą  na morzu Śródziem nym, 
k tó ra  g o tu je  im oięrkie  zawody i s tra ty .  P rzed  
k i lkunas tu  laty  wołano tam, afty na  szczycie A lp  
postaw ić  posąg  M aryusza z ramieniem wyciągnię- 
tern g roźnie  ku s tron ie  Niemców, dziś te same 
W łochy  płaczą rzew nie  nad trum ną  cesarza  W il­
helm a i oddały  się na  u s ługę  po lityce ks. B i s ­
m arka, aby szachować F ra n c ją ,  k tórej swój by t  i 
je d n o ść  zawdzięczają .

Czetn W łochy  są  w ręku  ks. B ism arka wzglę­
dem F r a n c j i ,  tern A u s try a  ma być względem Ro- 
syi. Lecz kiedy s tosunki między N iemcami a Fran- 
cyą są  n iep rze jednane  i przez d ług ie  la ta  b ędą  
siaty na  p rzeszkodzie  przyjacie lskiem u zbliżeniu 
się obu m ocarstw , zachodzą między Brusami a 
R o s j ą  chwilowe ty lko n ieporozum ienia ,  k tó re  m o­
gą łatwef zakończyć się u s tęps tw am i na  rzecz pań­
stw a p rask iego .  W ojna  też ru b lo w a  wystarczy, 
aby Rosyą uczynić pow olną d la  in te resów  pruskich .  
J’row adząc j ą  do bank ruc tw a,  nie p rzes ta je  d la te ­
go ks. kanc le rz  od czasu do czasu schlebiać za­
chc iankom  m oskiew skim , k tó re  tak  rząd  j a k  p r a ­
sa  ro sy jsk a  musi p rzy jm ować za d o b rą  monetę. 
I  doszło  do tego, że państw o mieniące się p ie r ­
wszą p o tę g a  eu ro p e jsk ą  po całorocznych w ysile­
ni ach m ilita rnych  i postaw ione nad  brzegiem b a n ­
k ru c tw a  w ygląda  dziś sk in ien ia  zachęty  czy rady 
z B erl ina ,  a  p ra sa  ro sy jsk a  łamie sobie g łowę nad 
rozwiązaniem zagadki, kogo też ks. B ism ark  wię- 
cój kocha, R osyą  czy A u s t ry ą ?  N a razie na  tćm 
stanęło, że względy ks. kanc le rza  są  po s t ron ie  
rosyjskie j i b iją  pokłony przed po tęgą  prusko-nie- 
miecką, j a k  p rao jcow ie  ich czołgali się p rzed  h a ­
nem hordy kapczackiej.

O v : t l e  więcej godności,  roz tropnośc i  i r o z u ­
mu stanu  w ykazuje  p o l i t jk a  aus tryacko-w ęg ie rska  
wobec zaw ikłań  wschodnich. A us trya  um ia ła  mą­
drze usunąć się od nacisku na nią wywieranego i 
nie d a ła  się popchnąć  do wielkich uzbro jeń  mili­
tarnych, k tó re  w tak  fatalnv sposób  podkopały  fi­
nanse rosyjskie . Mimo to nie zan iedbała  kon ie ­
cznych przygo tow ań  wojennych i można mieć peh ią  
nadzie ję ,  że w danej chwili s tan ie  po tężna i g roźna 
do, podjęcia  w alk i z n ieprzyjacielem. W  spraw ie  
bu łgarsk ie j um ia ła  uniknąć śmies. ności, j a k ą  ok ry ła  
się R o s j a  z pow odu znanej noty  tu reck ie j ,  wysto­
sowanej do rząd u  b u łga rsk iego ,  na k tó rą  ten ża­
dnej nie dal odpow iedzi.

W obecnej chwili na całej linii słychać zapew nie­
nia pokojow e, a le  siła po łożen ia  p rze  do przesilenia, 
k tó re  tylko przez w ojnę nas tąp ić  może. Z tego 
pow odu m ocars tw a zbroić się nie p rzes taną ,  bo 
nie m o g ą ,  i dalej ciężyć będzie nad nieszczęśliwą

E u ro p ą  zmora wojenna z wszelkiemi je j  op łakane-  
mi nas tępstw am i.

T y lko  miłość i duch pojednawczy chrystyan i-  
zmu mogłyby zagoić rany, zadaw ane społeczeństw u 
europe jsk iem u. A le  m onarchow ie i ludy oddaliły  
się od „ź ród ła  żywej wody" szukając  upojen ia  w 
kałuży w s trę tnego  egoizmu, n iepoham ow anych  ain 
b ie j j ,  w nienawiści i p rzewrotnośc i.

A le  nieszczęśliwym nie należy wątpić w p o ­
s tęp  św ia ta  i w osta teczne  zwycięstwo praw dy i 
spraw iedliw ości na ziemi. L udzkość  p rze trw a ła  o 
wiele cięższe przesilenia  j a k  obecne, a j e d n a k  żyje 
chociaż o je j  ciemiężycielach i pamięć zaginęła. 
I  w chwili obecnej powiewa nad światem zwycięzki 
sz tanda r  C hrystusa ,  naw ołującego ku sobie c ie r­
piących i nieszczęśliwych, aby na J e g o  łon ie  z n a ­
leźli ukojen ie  i pocieszenie. Nie ma dziś n ie­
szczęśliwszego n a ro d u  na ziemi, ja k  na ró d  po-lski, 
temu więc życzymy dziś o tuchy  i wiary w Tego, 
k tó ry  8obie powiedział: J a m  je s t  zm ar tw ychw sta ­
niem i życiem! A lle lu ja !

Budżet na rok 1888.

N a osta tn iem  posiedzeniu  Izby d e p u to w a ­
nych rozdzielono sp raw ozdan ie  k o m is j i  budże­
tów.,j, u łożone przez cz łonka  tejże D ra  M attuscha  
o prelim inarzu  budże tu  i ustaw ie  finansowej n a  r. 
1888. Po szczegółowem zestawieniu poszczególnych 
pozycyj dochodu  i pokrycia ,  wywodzi referent,  iż 
wobec deficytu ogólnego w kwocie 21 ,2 2 2 .3 6 0  złr. 
wynośi deficyt adm inis tracy jny  ty lko  kw o tę  złr. 
4 ,506 .290  (wobec 5 ,512 .500  złr. w przeszłym roku). 
K w otę  tę  o trzym a się, jeże li  od deficytu ogólnego 
odejm ie się kosz ta  budowy kolei w kwocie zir. 
7,02o,000, dalej kosz ta  budow y p o r tu  w Tryeśc ie  
w kwjocie 9 76 ,000  złr., k o sz ta  spraw ien ia  k a ra b i­
nów repe t ie row ych  w kwocie 15 ,512 .500  złr. i 
w końcu sumę 9 ,493 .070  zir. j a k o  przewyżkę 
wspóluyeh wydatków  w roku  1888 nad w ydatki 
takież w roku  1887. Odjąw szy nadzw yczajne  wy­
datk i  na budow ę kolei w kwocie 423 ,000  złr. i 
udział w czystym zysku  kole i północnej w kw ocie  
350 ,000  złr.,  pozos tan ie  je szc ze  do odciągnięcia 
suma 16 ,716 .070  złr.

.Referent w skazuje  n as tęp a ie  na ciągłe w zra­
stan ie  dochodów  państwowych, co się okazu je  z 
pozycyj, odnoszących się do bezpośrednich  p o d a t ­
ków, do tytoniu, s tem pli i należytości prawnych, 
podatku  konsum cyjnego  od olejów mineralnych, 
piwa i mięsa i od p row adzen ia  ruchu  na  kole jach  
państw ow ych. W zros t  tych dochodów  pochłan ia ją  
coraz większe wydatki n a  pok rycie  d ługów  pań ­
stwowych.

K w ota  p o trz e b n a  na opłacenie procentów  od 
ogólnego d ługu wzrosła wobec roku  zeszłego o 
171,336 zir., a  na  opłacenie procentów  od d ługu 
p r /ed l i taw sk ieg o  o 2 ,747 .557  złr. , razem  o zir. 
2 ,918 .893  zir.

O przyw róceniu  równow agi w budżecie wyraża 
się re feren t ,  w edług  „C zasu"  j a k  n as tęp u je :  D ąże­
nie rządu ,  j a k  i Izby depu tow anych  do p rzyw ró­
cenia rów now agi w budżecie nie j e s t  ty lko  zawi­

słem od podwyższenia  dochodów  pańs tw a ,  odnośn ie  
do wydatków; nie zależy ono również od możliwej 
w pewnych g ran icach  stabilizacy ' d o d a tk ó w  na 
wspólne wydatki .  J a k  nie u lega  wątpliwości ,  iż 
tak  r e p re z e n ta c y a  pańs tw a, j a k  i ludy A ustr j  i są 
zawsze go tow e do poniesienia ofiar po trzebnych  
do u trzym ania  pańs tw a  i tegoż potęgi,  t a k  również 
j e s t  koniecznością ekonom iczną  wszelkimi ś r o d k a ­
mi dążyć do ograniczenia nada l  obciążan ia  pańs tw a  
d ługam i.

I  obecnie, ta k  j a k  zwykle, podciągnę ła  kom i­
s j a  budże tow a pod d y s k u s j ę  zniesienie lo te ry i  i 
po d a tk u  liniowego; za s ta n aw ia ła  s ię  również nad  
poda tk iem  domowym, w ysokośc ią  cen soli i t.  p. 
i zaznaczyła  ponow nie  konieczność re fo rm y u s ta ­
w odaw stw a o p o d a tk u  zarobkowym  i dodatkow ym . 
Z wyjaśnień, danych  przez m in is tra  sk a rb u  przy  
wniesieniu prelim inarza  budżetu ,  wypływa, iż rzą d  
sam zamyśla zająć się temi kw estyam i w chwili,  
gdy na to  zezwoli wynik przed łożonych  Izbie d e ­
pu tow anych  p ro jek tów  z dziedziny us taw odaw stw a,  
do tyczącego  poszczególnych  ga tu n k ó w  p o d a tk u  
konsum cyjnego . K o m is j a  budże tow a n ie  może się 
pow strzym ać od wyrażenia uznania  d la  tych zamia­
rów rządu, chociaż re fo rm ę w spom nianych  wyżej 
dwóch rodza jów  p oda tków  bezpośredn ich  uważa za 
niezależną od innych ustaw ow ych  za rządzeń  i za 
konieczną.

W  sposób, naprow adzony  w a r ty k u le  8. ustaw y 
skarbow ej ,  zamyśla rząd  p o k ry ć  cały deficyt w 
kwocie 21 ,222 .360  złr.  zapasam i kasowemi bez 
uciekania  się do k redy tu .  W niosku  p o doónego  
byłby rzą d  z pewnością nie uczynił, gdyby  nie miał 
zupełnego przeświadczenia  o tern, iż przez  powzię­
cie tak  znacznej sumy nie uszczuplą  się zapasy  
kasowe do tego s topnia, iżby na w ypadek  n ie re ­
gu larnego  w pływania poda tków  mogła zajść koli- 
zya w pokryciu  wydatków  adm inis tracy jnych .

Z t e m  zastrzeżeniem natęży uznać za dobry 
ten sposób pokrycia  deficytu, a to tem więcej, o 
ile że niepewne polityczne położenie w osta tn ich  
czasach  oddziałało  niepomyślnie na  rozwój kursów. 
Zapasy kasowe, k tó re  do roku  1879 wynosiły mniej 
niż 100 milionów, zwiększały się c iąg le  od  tego  
czasu, j a k  to zam knięcie rachunków  dowodzi,  i w y­
nosiły z końcem roku  finansowego 1886 t. j .  z k o ń ­
cem m arca  t8 t )7  r. ATTĘćej niż 145 milionów złr .

W obec  nadzw yczajnych  dochodów  zachodzą  
nadzw yczajne w ydatki ,  w szczególności m ożna było 
upłaty, wynikłe z zam knięcia  w spólnych rachunków , 
pokryć  w osta tn ich  la tach  temi zapasam i kasowemi.

W  spraw ie  budżetu  p iszą z W iedn ia  do  (* a- 
z e t y l w o w s k i e j ^

W  osta tn ich  czasach  nie zwrócono znowu zu ­
pełnie p raw ie  uwagi na  sposób, w ja k i  rz ą d  o b e ­
cny ma zam iar  pokryć  deficyt na  ro k  1888. T y le  
pisano o deficycie, a dzisiaj, kiedy rząd  oświadczył, 
że deficyt ten będzie w s tan ie  p o k ryć  z zapasów  
kasowych, n ik t  nie zwrócił p raw ie  uwagi na  ten  
fak t  p ie rw szorzędnego  znaczenia. O dpow iedn ie  o- 
świadczenie p. M in is tra  ska rbu ,  z rob ione w Izb ie  
deputow anych , zaw iera  w sobie  zapowiedź, że R z ąd  
nie będz ie zmuszony, d la  pok rycia  tego  defieytn, 
uciekać się do operacyi k redy tow e j  a lbo  e m is j i

8).

Listy Zofii do Janiny.

(C. a.)

16. czerwca.

Mary a ma coraz  więcćj lekcyi.  W idzę, że się 
niemi czuje zmęczoną. P ros i łam  ją ,  aby się nieco 
przeszła .  Dzień b j ł  prześliczny. S łońce  nachylało  
się już ku zachodowi, S/.łysiny ku tu reck iem u m o­
stowi. N ag le  dolecia ł uszu naszych k rzy k  pełen 
przerażenia.  N ad  brzegiem  Smotrycza, s ta ła  gro  
m a d k a  ludzi —  z wody w ypływała i znowu się 
zanurza ła  g łow a  ja k aś ,  wreszcie ju ż  ty lko  r ę k a  p o ­
kaza ła  się na chwilę  —  i w wirze wody w sz js tk o  
znikło. T a  rzesza  cała n ie radna .  czy n ieuczynna, 
pa t rzy ła  z rodza jem  ciekawości na  zapasy z śm ier­
cią tonącego  — n ik t  nie miał odw agi naraz ić  się 
w tem m iejsca na  n iebezpieczeństw o. Ze zgrozy i 
p rze rażen ia  straciłyśm y na raz ie  przytom ność, zaw o­
łałyśmy ty lko  najpo tężn ie jszym  ja k i  był w piers iach  
naszych g ło sem : L udzie!  ra tu jc ie l  Oczy mi się 
p rzym knę ły  —  nie wiem, co się dalój działo, bo 
czułam, że m dle ję  ze zgrozy tego  n iep rzew idz ia ­
nego w ypadku.

K iedy o tw orzy łam  oczy i oprzy tom niałam , wi­
działam, ze siedzę na  miękkiój m uraw ie  mając g ło ­
wę w sp a r tą  na  ram ieniu  Maryi. —  Cóż się s ta ło  
z nieszczęśliwym? spy ta łam . —  W y ra to w an o  go. —  
K t o ?  —  Nie m ogłam  widzieć!

17. czerwca.
M oja J a n iu k o l  W idzę ,  że w świecie j e s t  wie­

le  n ierozw iązanych  zagadek . K toby  to powiedział,  
że  są  czasem brzydkie ,  zimne i su row e twarze, od

których  nieraz ch ę tn ie  odw róciłabyś oczy, i że wła­
ściciele tycli n iepoczesnych  szyldów są  osobami 
obdarzonem i tk liw em  i kociiającem sercem.

P rzyznam  ci się, że mię to  n ap row adza  na 
myśl u p o k a rz a ją c ą  me psychologiczne zdolności. 
Aż d o tą d  sądziłam , że się znam dob rze  na  fizyo- 
gnomiacli ludzkich .  Dzisiaj widzę, że je s te m  n ie ro ­
zumną, że się na  niczem zgo ła  znać nie umiem.

Czybys uwierzyła, że ten czarny, chmurny, 
r za d k o  śmiejący się i surowy re jen t,  z narażeniem 
własnego życia u ra tow a ł  wczoraj tonącego, a p r a ­
wie za top ionego  c h ło p ca ?  że go sam na własnych 
ram ionach  zaniósł do swego mieszkania, że go ocu­
ciwszy ok ry ł  kom ple tn ie  od s tóp  do  giów, i że go 
o d d a l  s łabowite j m atce z sum ką  pieniężną, za p e ­
w niającą im życie przynajmniej na miesiąc.

C ldopezyna ten  chcia ł łapać  ryby, czy raki,  
i dziwnym zbiegiem rzeczy d o s ta ł  się w wir, k tóry  
go już  pochłonął.

Ten sam czarny i tak maio grzeczny człowiek, 
jak  opow iada ją  tu ta j ,  \vj ra tow a ł  z ogn ia  s ta rca ,  
który  ju ż  n iechybnie s ta iby  się był pas tw ą  p łom ie­
ni, gdyby nie poświęcenie znajom ego ci e u r o p e j ­
skiego murzyna.

Kiedy dzisiaj sp o tk a ł  się z nami na przechadzce ,  
myślałam, że po dokonanych  tak  p ięknych  czynach 
rozjaśni oblicze pochm urne, że będzie może g r z e ­
czniejszy.

Z a  ca łą  grzeczność m usiałam  s łuchać  tak iego  
kazania:

—  Pani zbyt jesteś rozp ieszczoną  —  nerwy 
nie ha r to w a n e  zimną wodą u legają ,  jak kw ia t  mi­
mozy, najlżejszym wrażeniom. K ob ie ty  tego g a ­
tun k u  s ta ją  się częs tokroć  ciężarem samym sobie, 
a n ie rzadko  mężowi i swemu otoczeniu . S ta ra j  się 
pani, panno Zofio, kąpać  choćby i dwa razy dz ien ­
nie w zimnej wodzie, s ta ra j  się pani . pokonyw ać 
siłą woli tę sk łonność do roz tk l iw ian ia  się b j l e  
czem. Osoby ulegające  takim  doraźnym  rozrzewnia- 
uiom nad na jm nie jszem 1 d robiazgam i,  nie m ają

iskry uczucia  i siiy woli w w ypadkach  ważnych 
życia, gdzie od przytom ności,  zimnej krwi i chęci 
ku dob rem u  zależy nieraz bardzo  wiele.

Czybyś pani by ła  zdolną, panno Zofio, r a t o ­
wać człow ieka,  k tóry  przeszyty kulą . może być 
ocalony, je.di ty lko r ę k a  bliźniego b ra tobó jcze  wj-j- 
mie mu g r o ty ?

Myślałam chwilę.
—  T ak ,  pan ie  —  gdybym  widziała, że r a t u ­

nek tej osoby polega ty lko na mnir,  że nie ma 
nikogo więcej, co by przyniósł pomoc nieszczęśli­
wemu, zda je  mi się, że um iałabym  być s ios trą  m i­
łosierdzia .

—  A więc nie w szystko je szcze  s trac o n e  — 
zawołał mroźnym głosem Otello , i je szcze  mocniej 
brwi ściągnął.

R ozm aw iając  w ten mniej więcej sposób, zb l i ­
żaliśmy się ku miejscu, zkąd  ślicznie ry sow ała  się 
sm ukła  postać m inare tu .

—  Serce  zask lep ione  w miłości własnej, z d o l ­
ne na  pozór do heroicznych wybryków, w których 
na dnie mieści się ty lk o  egoizm. Czyś pani s ły ­
szała o tej pannie, k tó ra  tuta j ze szczytu tćj dża- 
mii właśnie z miejsca, zkąd molla zwoływał w ier­
nych na  modlitwę, u b ran a  w b ia łą  sukn ię  i w ie­
niec m irtow y dobrow oln ie  upad la  zabiwszy się  na 
miejscu? K am ieńczanie zam ias t  we wdzięcznój z a ­
chować pamięci niewiastę, k tó ra  z miłości ku j e ­
dnemu z nich nie doznawszy wzajemności, zab iła  
się ta k  gwałtownie, ośmieszyli ten c z jn ,  tw orząc  
dw uwiersz n iepochlebia jący pannie:

„ P a n n a  N. z miłości, zbiła sobie kośc i" .
J a k ż e  się pani na to za pa t ru je sz?
—  Nie pojmuję, odrzek łam , j a k  można coś 

podobnego  zrobić z rozmysłem u la  d rug ie j  osoby, 
k tó ra  w miłości zawiodła.

P o g a rd a  raczej,  lekceważenie należałoby  się 
osobie, k tó ra  s ta lą  być nie um ia ła  a le  dob row olne  
sam obójs tw a ,  za tracen ie  siebie  zupe łne  d la  kogoś,

co n iew art  b j ł  naw et p rzyw iązania ,  to chyba ty l ­
ko obłędem umysłowym tłum aczyć można.

Chodziliśmy kolo ka ted ry .  S t r u k t u r a  jój g o ty ­
cka, z f a c j a t ą  z ciosu, kończy się krzyżem. Dwie 
postacie z kam ienia w ykute  p rzeds taw ia ją  ś. ś. P  o- 
t r a  i P a w ia  i zna jdu ją  się na brzegach  f a c ja ty  po 
obu s tronach .

Od północy w yrasta , j a k b y  z ziemi, owa dża- 
mia z czworobocznej podstaw y  wysokiej do 10 m e ­
trów —  od tćj czw orobocznej podstaw y  aż ku g ó ­
rze jest to okrąg ły ,  w alcow aty  s lup  stawiany z k a ­
mienia, spajany żelazem i zakończony  półksiężycem . 
Idzie się w środku  ku górze  po 150 schodkach .

—  P rz y k re  wrażenie czyni na  mnie ów m ina­
re t  — mówiła M arya —  naw ołu je  cały szereg  
uwag.

Brak zasad religijnych, do ja k ic h  spaczeń  r o ­
zumu doprow adzić  może!

W sk ra jne j  uliczce p rzechodząc  niżej, u s ły ­
szeliśmy śpiewy ludow e. Byli to kosarze ,  w ra c a ją ­
cy z pola do pobliskiej wioski,

Szliśmy w milczeniu R e je n t  zdaw ał s ię  z a to ­
piony cały w tych tę sk n y ch  i rzewnych tonach, 
ja k ie  się snuły z p iersi sp racow anych  wieśniaków.

—  Słuchaj pani, j a k  tu  lud śpiewa. T e  ich 
pieśni, to  najlepszy p rzew odn ik  dziejowy, to  poe- 
zya tego  ludu, to podstaw a, z k tó re j  wszystko 
najp  ękn ie jsze  w o jczystej l i t e ra tu rz e  wyrosło.

Szanujmy pieśni ludow e!  to jedna  w ie lka  myśl, 
k tó r ą  kołysały wieki i wieki zmienić n ie zdołają!

Pani się dziwisz, że sm ętny i zadum any wie 
śniak tych okolic  nie może się zdobyć  na u tw o ­
rzenie raźnego  k"ako\v iaka lub  posuw is tego  m azu­
ra, ale to n iepodobna . Z a n a d to  wiele c ie rp ia ł  on 
wieki cale. T a  niepewność po łożen ia  wśród ro z l i ­
cznych poszczególnych i ogólnych  napadów , u tw o ­
rzy ła  tu te jsze  dumki, p rze ryw ane  żwawszym k o za ­
kiem, lub d ługą  c iągnącą  się nu tą ,  j a k  okowy nie­
wolnika .



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I

ren ty .  G dyby t a k  je d n a k ,  na  odw rót,  zapowiedzia ł 
był R ząd  jakąko lw iek  o p era cy ę  kredy tow ą ,  to nie 
u lega  najm nie jsze j wątpliwości,  że wylałby jiią był 
cały po to p  ar tyku łów  opozycyjnych, dow odzących , 
że g o sp o d a rs tw o  finansowe obecnego  R ządu  nic 
n ie j e s t  w ar te ."T ak  ła two je s t  11 nas  śc iągnąć na 
siebie naganę,  tru d n o  jednak uzyskać  pochwałę. 
P o lep sz en ie  s tosunków  finansowych A us try i  nie 
u le g a  więc wątpliwości,  i gdyby  nie nadzw yczajne  
s to su n k i  zagraniczne, nie by łby  R ząd  zmuszony 
uciekać  się do podw yższenia  ja k ieg o k o lw iek b ą d ź  
p o d a tk u .  Właśnie d la tego  jednak , że s tosunk i fi­
nansow e raz  się polepszyły, nie wypada, wobec sto  
snnków  eu rope jsk ich ,  iego po lepszenia  czynić illu- 
zorycznem . G o s p o d a r k a  finansowa nie może być 
p r a c ą  Syzyfa, a pańs tw o nie może gonić  zawsze
o s ta tk a m i.....

P rz y k ład  Rosyi dowodzi,  j a k i  wpływ wywie­
ra ją  s to sunk i finansowe państw a, n iem ająeego  r e ­
zerw  w zapasie, w danym  razie na po l i tykę  ogólną.

Towarzystwo ofieyalistów prywatnych.

J e d n ą  z pożytecznych insty tucyj,  rozw ija jących  
się u nas pomyślnie, j e s t  T o w arzy s tw o  wzajemnej 
pomocy ofieyalistów pryw atnych ,  k tó re  osta tn iego  
g ru d n ia  r. z. ukończy ło  20 ro k  is tn ienia  swego. 
C en tra lny  wydział rzeczonego  T o w arzy s tw a  p rzy ­
go tow ał d la  walnego zgrom adzen ia  cz łonków , k tó ­
re  odby ło  się w tych du iach  we Lwowie, obszerne 
sprawozdanie , da jące  re tro sp ek ty w n y  pog ląd  na  
rozwój tej instytucyi,  obe jm ujące j  już obecnie s w o ­
ją  o rgan izacyą  cały kra j,  dzięk i w ytrwałej i usilnej 
p racy  k ierow ników . Z tego sp raw ozdan ia  p rzy to ­
czymy za  Gaz. Lw. ważniejsze szczegóły: P o c z ą ­
wszy od 11 r o k u  is tn ien ia  wykazuje Towarzystwo 
stały w zrost cz łonków i s ta łe  zwiększanie się w k ła ­
dek  n a  udziały. I  t a k :  gdy w r. 1878 liczyło T o ­
warzystwo 1651 członków z 43 1 4  udziałam i a 
z w k ła d k ą  17.256  zł., wynosiła z końcem  r. z. 
l iczba  członków 2137 z 8654  udziałami i z w k ład­
ką  w kwocie 34 .616  zł. Co do liczby członków, 
zajm uje to  T ow arzys tw o  n iew ątp liw ie  pierw sze 
miejsce. W dziale  s ta łych zapom óg  dochód  b r u t t o  
w r o k u  1878 wynosił sum ę 29.637  zł., a  w r. z. 
pow ażną  sumę 56 .997  zł. W  przeciągu la t  20  wy­
płaciło  T ow arzys tw o  ty tu łem  em ery tu ry  lub  w sp a r ­
cia k w o tę  211 .727  zł.

T ych  k i lk a  szczegółów świadczy wymownie o 
rozw o ju  T ow arzys tw a .  W drugiej dzies ią tce  la t  
is tn ienia  T o w arzy s tw o  reform ow ało  się k i lk a k ro ­
tnie, a  w szystk ie  czynności św iadczą o gorącem  
za in te resow an iu  się sp raw ą  n aw e t  przez p o je d y n ­
czych cz łonków . Z pomiędzy wielu spraw  najw a­
żniejsze miejsce za jm uje  u tw orzenie  funduszu po ­
g rzebow ego, do k tó rego  cz łonkow ie w płacając 
wszystk iego  60  c t ,  zapew nia ją  d la  p ozos ta łe j  r o ­
dziny ry c z a ł t  w kwocie 50  zł. ln te u c y ą  s tw o rze ­
n ia  tego funduszu było niesienie doraźnej pomocy 
d la  wdowy w najbo leśn ie jsze j i na j trudn ie jsze j  
chwili.

D alszą  ważną czynnością było ustanowienie 
wyższego wpisowego, s tosow nie  do wieku, od z g ła ­
szanych udzia łów ; w prow adzenie  działu  uczes tn i­
ków, k tó ry  dozw ala  s łużbodawcom łączyć własny 
in te re s  z in te resem  swoich ofieyalistów, a zarazem, 
przez ubezpieczenie em e ry tu r  p rzywiązanych do 
posady, zyskiwać przycliylnpśc of ieya lis tów ; —  da- 
łój u tw orzen ie  funduszu rezerw ow ego , k tó ryby  po­
m a g a ł  do spe łn ien ia  zobowiązań, i nakon iec  reform a 
regulam inu  s ta łych  zapom óg w tym k ierunku , iż 
im s ta rszy  j e s t  udział w T ow arzys tw ie ,  tern w ię­
ksze  pożytk i ma zapewnione. Z daw nego  r e g u la ­
m inu pozostaw iono  i5  pret.  pożytku przy 35-le- 
tn ich  udziałach, a każdem u m łodszem u udziałowi 
przyznano  s tosunkow o  mniejszym pożytek,  tak, że 
udział, k tó ry  ty lko  r o k  był w Tow arzystw ie ,  ma 
zapew nionych  48  p re t .  pożytku. Reforma, w ze­
szłym Tuku dokonana ,  nada je  T ow arzys tw u  trwały

byt i u s ta la  jego p rzysz łość .  Do m a ją tk u  T o w a ­
rzystwa, k tó ry  d o tą d  ty lko  w lis tach  zastawnych 
był lokow any, p rzyby ła  w łasność n ie ruchom a przez 
zakupno  d-wóch rea lności ,  to  j e s t :  kamienicy no ­
wej i p lacu  budow lanego , wraz z je d n o p ię t ro w y m  
domem. W  drugiem  dziesięcioleciu uzb ierano  fun­
dusz na  s typeńdyum  imienia H ip o l i ta  S tupnick iego , 
z k tó rego  dzieci cz łonków  pob ie rać  b ę d ą  zasiłek 
w celu  ksz ta łcen ia  się. Z fundacyi s typendyjnć j  
imienia A nton iego  R oga la  Z aw adzkiego , pow sta lćj 
wyłącznie z funduszów  T ow arzys tw a ,  przez w dzię­
czność za  n iezwykłe poparc ie  p ierwszych zaw iąz­
ków T ow arzys tw a ,  ko rzys ta ło  10 s ie ró t  po cz łon­
kach  T ow arzystw a .  T e raz  w stępu je  T ow arzys tw o  
do trzeciej dzies ią tk i  la t  z d o b rą  wróżbą, iż dział 
uczestników, k tó ry  b e z sp rz e c z n e  będzie w wielu 
k ie ru n k a ch  doniosłym, poczyua wchodzić w życie. 
N a  począ tek  wpisali na uczestników- swoich ofieya­
lis tów: pp .  lir. Ł oś  Maryan, Ja ro sz y ń sk i  z Bludnik . 
S uchodo lsk i  z Sosuowa. J E .  książę  S ap ieha  w pi­
sał już  k ilk u n a s tu  (a zapow iedzia ł oko ło  40), a 
k i lku  jeszcze innych właścicieli d ób r  zażądało 
informacyj.

Z dniem 1 s tycznia r. b. liczyło T ow arzys tw o  
2137 cz łonków  z 8654 udziałami, czyli z w k ładką  
34 .616  zł. N ajw iększą  liczbę cz łonków  w r. z. po ­
zyskały  pow ia ty :  B o b rk a ,  Lwów i G orl ice ,  a n a j ­
w i ę k s z e  k w o t y  l o k o w a ł y  p o w i a t y :  
Lwów-, Ł  a ń c u t, R z e s z ó w i T a r n o b r z e g .  
Z ap o m ó g  s ta łych i da tków  jedno razow ych  rozdz ie ­
lono w r. z. 36 .474  zł. P rz y ch ó d  rzeczywisty w 
dziale zapomogi sta łe j wynosił w r. z. 56 .997  zh 
a czysty star. m a ją tku  w tym dziale  wynosi 400.681 
zh  M ają tek  ogólny T ow arzys tw a  wynosi obecnie 
4 26 .370  zł. i w porów naniu  z r .  1886 powiększył 
się o 14.847 zł. P ra w ie  cały m a ją tek  j e s t  u lo k o ­
wany w l is tach  zastaw nych  gai.  T o w arzy s tw a  k re ­
dytow ego ziemskiego a jest przechow any w skarbcu  
B a n k u  k ra jow ego .

Oficerowie i urzędnicy wojskowi 
pospolitego ruszenia.

„ P r e s s e “ p isze: Swojego  czasu, zarówno w 
urzędowych ogłoszeniach  j a k  w doniesien iach  dzien­
n ikarsk ich ,  zw rócono k i lk a k ro tn ie  na  to uwagę, 
-że ci byli oficerowie i u rzędnicy wojskowi, którzy 
cłicą pozyskać  s top ień  oficerski lub  p osadę  u rz ę ­
dnika  w ojskow ego w pospoli tćm  ruszeniu  na  w y­
padek  zw ołania takow ego, mają zgłosić się w p e ­
wnym oznaczonym term inie i poczynić kroki,  aby 
zanotow ano ich na odnośnej liście. W ówczas p o ­
wiadomiono także, w ja k i  sposób  można uzyskać 
p o trzebną  dezygnacyę do s łużby oficerskiej lub 
urzędniczej w pospo li tćm  ruszeniu, przyczem zw ró­
cono wyraźnie na  to  uwagę, iż ci, k tórzy  za n ie d b a­
li poczynić w p o rę  w tej m ierze s ta rań ,  narażą  
się na  u t r a t ę  p rzysługujących  im praw. Is to tn ie  
też bardzo  wielka liczba osób, obowiązanych do 
s łużby w pospo li tćm  ruszen iu  a posiada jących  k w a ­
l i f ik a c ję  do posady oficerskiej lub  urzędniczej,  
zg łosiła  się we właściwym czasie, z czego wynika, 
iż w odnoSiiycli ko lach  liczono się ze wzmianko- 
wanćm powyżej wezwaniem i zrozum iano je g o  t e n ­
d e n c je .  W wielu atoli po jedynczych w ypadkach  
zan iedbano  p rzep isanego  zgłoszenia. 1 tak  ze s t ro ­
n t  poszczególny cli kom end obrony  krajowej za 
wiudomiono M inisters tw o obrony krajow ej,  iż p e ­
wna liczba tych oficerów i urzędników , którzy, 
wystąpiwszy jeszcze  przed r. 1886 ze sk ładu  armii 
lub obrony k rajow ej,  nie posta ra li  się dotychczas 
o posadę  oficera a lbo  u rzędn ika  w p o s p o l i te *  r u ­
szaniu, z a p y ty w a ła  owe kom endy, czy w razie 
zw ołan ia  pospo li tego  ruszenia, może liczyć na  0 - 
trzj  manie n a p o w ró t  daw niejszego s topn ia  s łużbo­
wego lub zatrudnien ia  w- innym charak te rze .

Jalc się dowiadujem y, M inisters tw o obrony 
k ra jow ej w rózporz.ądzeniu, rozesłanein  do wszy­

s tk ich  kom end  obrony  kra jow ej,  zwróciło p o n h -  
wnie uwagę na po trzebę  wczesnego zg łaszan ia  się 
dc posad oficerskich i urzędniczych, a to głównie 
w in te res ie  pozyskan ia  w porę  odpow iednich  ży ­
wiołów d la  tych posad, równocześnie  zaś n a  sp e ­
c j a ln e  zapy tan ie  odpowiedzia ło  w tyra duchu, iż 
ci, k tórzy  nie wyzyskali nada rza jące j  się im sp o ­
sobności i nie wnieśli podania  o zanotow anie  ich 
na  liście oficerów lub urzędn ików  pospo li tego  r u ­
szenia, mają być w raz ie  zwołania pospo li tego  r u ­
szenia bez w zględu na icli kwalifikacye zaliczeni 
jako żołnierze pospo li tego  ruszen ia  na jn iższe j  ka- 
tegory i  (h i e d e r  s t  e S o 1 d - c 1 a s s e).

Korespondencye „ryg. Rzesz“.
Kraków, 25  marca.

(B.) Ścis ły  kom ite t  pom nika  M ickiewicza o d ­
bywał wczoraj i dzisiaj narady  w- pełnym k o m p le ­
cie, w o b rad a ch  bowiem wzięli udział pp.: M atejko  
J a n ,  hr. K o n s ta n ty  P rzezdziecki,  hr.  A r t u r  P o tock i,  
p ro feso r  Z a c h a r e w i c z  i p. Leopold Ja w o rsk i .  
P ie rw sze  posiedzenie odby ło  się wczoraj p rze d ­
południem u lir. A r tu ra  Po tock iego , d rug ie  po p o ­
łudniu w sali Sukiennic ,  gd/.ie zna jdu ją  się n a g r o ­
dzone i odznaczone m odele  na pomnik, trzecie 
wreazcie posiedzenie odbyło  się dzisiaj w pracowni 
m is trza  M atejk i,  w Szko le  sz tuk  pięknych.

Uchwały , powzięte  w sk u te k  tych posiedzeń, 
b rzm ią  w całej osuowie, j a k  n as tępu je :

1. Zastrzegając, sob ie  n a jzupe łn ie jszą  wolność 
dalszego działania, p rzys tępu je  ścisły kom ite t na 
podstaw ie  m odelu nr. X IX ,  u tw oru  p. T eo d o ra  
Rygiera, do w ykonania  pom nika .  Ścisły kom ite t  
poleca p. T eodorow i R ygierow i wykonanie modelu 
w Ł 3 wielkości wymiarów p ro jek to w a n y ch  z ta- 
kiemi zmianami, ja k ie  kom isya up roszona  wskaże.

U . Model wykonany w K rakow ie  pod  okiem 
ko misy i uproszonej,  -/, pp. M atejki,  hr. K . Przez- 
dzierk iego , prof. Zacharyew icza i p. M. S oko­
łow skiego , przyjm uje i ap ro b u je  ściślejszy kom i­
tet, d e c jd u ją o  o dalszera postępow aniu .

U l .  Mając na względzie, że naród  z własnej 
woli i chęci i własnemi siłami s taw ia  pom nik  
Mickiewiczowi —  ściślejszy kom ite t  s ta ra ć  się b ę ­
dzie o zbadanie warunków- w ykonania  pom nika  
w kra ju .

IY . Miejsce, uchw alone przez ścisły kom ite t  
n a  postaw ien ie  pomnika, ogłoszone będzie później.

U chw ały  te zapadły  jednom yśln ie  po długiej 
i wyczerpującej d y sk u s j i ,  po rozpa trzen iu  się do- 
k ładnem  praw ie  wszystkich cz łonków  kom ite tu  
śc isłego tak  w glosach  dzienników, k tó re  rez u l ta t  
k onkursu  os ta tn iego  omawiały, j a k  w l is tach  p ry ­
watnych do osób znanych, k tó re  w spraw ie  b u d o ­
wy pom nika  nadesła ły  n ie jednę cenną uwagę.

W edług  uchwały kom ite tu ,  ma p. Ryg ier  
obecnie wj konać model w l/3 swojej pracy, k tó ra  
n a  osta tn im  ko n k u rs ie  o trzym ała  list pochw alny . 
Mimo tego  zwrócenia się do p. Rygiera ,  kom ite t  
ścisły zastrzeg ł sobie na jzupe łn ie jszą  wolność dal 
szego działania .

P o d  adresetn  kom ite tu  ścisłego nadeszły oferty  
na  wykonanie pom nika pod względem kam ien iar­
sk im : 1) od fabryki wyrobów z L a b ra d o ru  w- m a­
ją tk u  Kam ienny Bród (gubern ia  k ijowska, pow ia t  
rndom yski),  z zajtbująceini poglądam i na g eo lo ­
giczną fo rm a c ję  tego kamienia i je g o  w ytrzym ałość; 
2) d e k la r a c ja  Z ak ładu  kam ieniarskiego, o b ra b ia ­
ją ce g o  gran it ,  w Karelio  (Lago Maggiore); 3) d e ­
k la ra c ja  od k rakow sk ie j  firmy p. H ochst im a, kfcó 
ra  wykonała  k ilka  ro b ó t  p ryw a tnych  i publicznych 
w W arszawie i K rakow ie.

S tan  funduszów na pomnik wynosi obecnie  
103.554 zł. 92 ct.

L w ÓW) d. 25. m arca  1888.

(L.) W iec kow-ali i konowałów odbył się wczo­
raj we Lw owie pod przewodnictw em  p. M icha lsk ie ­

go-,.' w ooecności kom isarza  p. Z a jączkow sk iego  i 
przy licznym udziale  delega tów , przybyłych  z P r z e ­
myśla, W innik ,  Ja ros ław ia ,  T a rn o p o la ,  G ró d k a ,  
Ja w orow a,  Buczacza, S t ry ja  i K ra k o w a .  Z innych 
miast, j a k  z D rohobycza ,  K ołom yi,  S tan is ław ow a,  
C zortkow a, Slotw iny i t. d., z k tó ry ch  k o r p o r a ­
c j e  kowali i konowałów nie mogły wysłać d e le ­
gatów, przysła ły  te  k o r p o r a c je  obszerne  memo- 
ryały , w k tó rych  żaląc się n a  up ad e k  kow als tw a ,  
ośw-iadczają, że p rzy łącza ją  się do uchw a ł  wiecu, 
zm ierzających do popraw y stosunków , przyczem  
n iek tó re  z tych k o rpo racy j  wypow iedziały  swoje 
życzenia. Wiec, po dłuższej rozpraw ie ,  uchw alił  
wnieść do R ady  pańs tw a i do K o k  po lsk iego  me- 
moryal ,  w k tórym  w yłuszczając  obecne po łożenie  
kowali i konowałów, wypowiedziane b ęd ą  życze­
nia, ażeby §§. 14 i 37 ust.  przera. z r. 1883 u le ­
gły zmianie w tym k ierunku , iżby §. 11 zos ta ł  
rozszerzony, a §. 37 ograniczony, tak ,  ażeby k o ­
walstwo było ściśle od łączone  od  ś lu s a r s tw a ;  a ż e ­
by hand larzom  i p rzedsięb io rcom , n ieposiadającym  
fachowego uzdolnienia, nie wolno było t ru d n ić  się 
kow als tw em  i konow als tw em  i p izy jm ow ać obsta-  
lunków ; ażeby władze po lityczne nie wydawały 
koneesyj bez poprzedn iego  zasięgnięcia  opinii od 
k o r p o r a c j i ;  ażeby c. k. w ete rynarzom  i konowa- 
łom wojskowym nie wolno było prze jm ow ać ro 
boty od osób 1 zak ładów  pryw a tnych ;  ażeby po 
dw orach  nie wolno było trzym ać pok ą tn y ch  K o ­

wali; ażeby s tow arzyszeniom  kowalskim były r o z ­
dawane robo ty  d la  c. k. armii i d la  d róg  żelaznych 
i ażeby n au k a  k o w a lsk a  t rw a ła  do 6 la t .  N a  p ie r ­
wszy wiec kowali i konowałów, k tó ry  w W iedn iu  
odbędzie  się w d. 2] — 23 m aja  br.,  w ybra ł  wiec 
lwowski delega tam i pp. M ichalskiego i O h ly e g o  
ze Lwowa, a Korporacy-a k ra k o w sk a  ma w ysłać  
je d n e g o  delega ta .

Jarosław, 27. m arca .

T rz y  tygodnie  m inę ło ,  ja K  o s ta tn ią  korespou- 
dencyą do W as wysłałem; przez trzy tygodnie  nie 
pisać pomimo ta k  solennego  przyrzeczenia , j a k i e  
W am dałem, równałoby  się n iegrzeczności.  gdyby... .  
(och! gdyby  nie te „ g d y b y g d y b y  nie b rak  
czasu.

Ludzie, którzy  z u rzędu  p lo tk a rzy  mnie p o ­
dobnych  nienawidzą, n a  posiedzeniu  to w a rz y ­
stw a wzajemnej a d o ra c j i ,  k tó re  u nas istnieje,  o 
czem zapomniałem W am w swoim czasie  donieść —  
widząc, że przez trzy tygodnie  z rzędu  milczę —  
nabra li  o mnie przekonan ia ,  że zaczynam być „ p o ­
rządnym  człow iekiem 14 —  gdy je d n a k  odezw ę się 
znowu, pewny je s tem , że p o tę p ią  cno tę  z k o n ie ­
czności.

U nas głucho i cicho —- trzy pory ro k u  r a ­
zem się zesziy —  na ulicach bowiem leży śnieg, 
rep rezen tu jący  zimę, bioto, nawiasem mówiąc, n ie ­
zgłębione, p rzedstaw ia jące  wiosnę, miłą w iosenkę 
w Ja ro s ła w iu  —  i zna jdu ją  się ścieżynki oschle i 
wydeptane, na  k tó rych  po jaw ia  się w ars tw a  kurzu,  
znam ionującego  lato. P o d  tym względem je s te m  
pewny, że nigdzie takiej rozm aitości nie ma, j a k  
u nas!

Ale 1 pod względem cywilizacyi, w rozum ieniu  
galieyjskiem , stoimy na równi z innemi m iastam i; 
mieliśmy tu bowiem przez ja k iś  czas także.. .  tingl- 
tangel. „ P o d k a s a n a  m uza“ (jak j ą  jakiś  dowcipniś 
trafnie nazwał) gnana  ostrem i rozporządzeniam i 
po l ic j i  ezeimiowieckiej,’ lwowskiej a podobno  i r ze ­
szowskie; —  zasłyszawszy, że u nas moralność 
na osta tn im  planie stoi, ożywiła naszą  p o sę p n ą  
mieścinę —  mieliśmy sposobność w każdej porze  
nocy słyszeć i podziwiać mezo sop ranow e głosy  
p rzedstaw ic ie lek  owej muzy, a  od czasu do czasu 
chór  męzki w tóru jący  im basem lub tenorem  —  
w świątyni zaś tej sz tuk i niezliczone zastępy  p u ­
bliczności wynagradzały  „a r ty z m 14 śp iew aczek entu- 
zyastycznemi o ldaskam i i m onetą  zdaw kową. Młode 
pokolen ie  sz lachty  je rozolim skiej ,  ono je d n o  ty lko 
wobec tych muz godn ie  się  pokaza ło ,  p łacąc za 
śpiewy banknotam i,  k tó re  przed la ty  zaoszczędził

P o p a t r z  pani —  mówił re jen t ,  w pada jąc  w ton 
pow ażny opow iada jącego ,  k tóry  nie p rze s tan ie  na 
je d n ć j  dacie.

P a tr z a j  na  te  urw iska,  na  te  ja sk in ie  sk a l is te  
sam orodne ,  na te  wąwozy, parowy, slowein na  c a ­
łą  tu te jsz ą  okolicę. N ie p o d o b n a  znaleść m ie jscow o­
ści, gdzieby się ła tw iej uk ryć  można przed ludzkie- 
mi oczyma. Z tąd  też  chodzący  za towaram i lub 
ła tw iejszym  naby tk iem  G rek ,  nazw ał to m iejsce 
K lep t idaw a ,  od k lep ty s ,  z łodzićj,  bo ich też tu  b a n ­
dy ca łe  chowały się, po lu jąc  na karaw any  k u p ie ­
ckie, k tó ry ch  d łu g ie  korow ody w ielb łądów  o b ju ­
czonych daw ały  im zap ła tę  za n iew ygod j’ pozvcyi.

Rzym ianin  pa t rz y ł  z podziwieniem na skalę 
je d n o l i tą ,  n a  k tó re j  osiedlił się w malowniczych 
do m k ach  lud  s łow iańsk iego  szczepu, w edług  D łu ­
gosza  K am ieńczanam i zw any —  i nazwał od s k a ­
ły  —  p e t r a  —  P e tr id a w ą .

Ale ileż ta  k am ien is ta  op o k a  przecierpiała  
n ieprzy jac ie lsk ich  najazdów!

O to  ro k u  1229 chciwi łupów kniazie  czern i­
chow scy  ob lęgają  spo k o jn ą  P e tr id a w ę  —  do oblę- 
ga jących  p rzy łącza  się bitny han P o łow ców , Ko- 
tian .  K s ią żę  na  Haliczu Daniel,  pan P e tr id a w y  —  
jnż ,  ju ż  om al nie s ta je  się zwyciężonym. B ó g  w o j­
ny j e d n a k  więcej sp rzy ja ł panu  na H aliczu .  K o tian  
o d s tę p u je  kn iaz ia  cze rn ichow sk iego ,  łączy się 
z księciem D anie lem  Halickim . P e t r id a w a  wolna.

K siążę  D au ie l  znów spoko jn ie  zasypia, w zam ­
ku  P e tr id a w y ;  sp o k o jn ie  g o re ją  kłody dębow e k ła ­
dzione na  p łonące zawsze ognisko kom inow e w wy­
sokich  pańsk ich  kom natach .

—  Kalino! czego się siniejesz tak  g łośno  —  
ozw ała  się M arya do przechudzącć j  obok  nas dzie­
wczyny —  k tó ra  rzeczywiście nie m ogła  pok o n ać  
wybuchów śmiechu.

P rz ec h o d ząc a  dziewczyna sp raw dza ła  w z u ­
pełności  sw e  imię K alyna .  R um iana ,  j a k  owoc tćj 
krzewiny  —  sm u k ła  i g ibka ,  oczy czarne, j a k  wę­
giel, pełne życia i tej sm ętnej,  właściwćj P odo lan -

kom i U k ra in k o m  wesołości,  us ta  karminowe, dw a 
dołki wiecznie się rysujące, gdy się śmiała, zęby 
jak  kość słoniowa, jasne i gęste ,  b rew ki czarne, śli­
cznie Inkiem oka la jące  te dwie lśn iące gwiazdki 
je j  źrenic, k tó re  jak gdyby  czarną  firanką, przyslo- 
li ione były d ługą rzęsą.

K alina  uk łon iła  się zg rabn ie  i lekko, bo nie 
wiesz może Ja n in k o ,  że w okolicj,’ K am ieńca  j e s t  
przeważnie  więcej, niż ch lopow , tej zagonowej sz la ­
chty, jednodw orców . N azyw ają  ich tu ta j  odnodwor-  
cami. Otóż dziewice wyszle z tych chat,  s t rzechą  
p o k ry tych ,  m ają  w sobie coś z rycersk ie j  postawy 
Grażyny, coś e leganckiego  przytein, ruchy  zg ra ­
bne. wyraz tw arzy  rozumny, j a k  gdyby  wiedziąly
0 tein, zawsze pam ięta jąc ,  że p radz iadow ie  ich za 
dzie lną  o b ronę  k resów  dosta l i  p rzyw ile je  sz lachty, 
ja k k o lw ie k  wielu z tych szlachciców  dum nych  
z swych legitymacyi, przez b r a k  m a terya lnych  
ś rodków  chw yta  się nie koniecznie d ró g  pewnych. 
J e s t  n. p. o dwie mile o d  K am ieńca  od leg ła  wieś
1 m ias teczko  zarazem, Orynin , gdzie m ieszka lny  
przeważnie trudnili  się g rab ieżą  zagran icznych  k o ­
ni, i schwytani na go rącym  uczynku przysięgali fa ł­
szywie. Z tąd  nazj wano ich orynińskim i przysię- 
gaczaini.  A przecież u całe j osady sz lacheckie j 
Orynianów g łów ną  cechą  c h a r a k te ru  j e s t — duma. 
Teraz  inoże się to  zm niejszyło  —  ale panow ie odno- 
dworcy zawsze m ają  na  uwadze, aby się nie w d a­
wać z chłopami.

W racam  jednak  do Kaliuy.
U b ra n a  była w bieli. K oszu la  bogato  naszy­

wana rusk im  ściegiem o dwu barw ach ,  la r tu szek  
również szerokim ozdobiony szlakiem, spódn ica  tał- 
dzista, b ia ła, o k a la ła  zg ra b n ą  je j  kibić.

W pasie opasana  była rodza jem  szala  p ąso ­
wego, uplisowanego  i fan tas tyczn ie  o dwu n ie ró ­
wnych końcach sp ływ ającego  po boku —  na wierzch 
w łożyła  ka f tan ik  wcinany, k tóry  je d n a k  n iezapięty  
i sze ro k o  się rozk ładający ,  pozwalał widzieć śli­
cznie naszyw aną koszulę .  G łow ę p rzy s ło n i ła  b ia łą

muślinową chusteczką ,  k tó ra  zg rabn ie  nałożona 
tw orzy ła  rodza j budki nad  jej czołem.

Jeszcze  się u tam ow ać nie m ogła od śmiechu.
P ra w ą  r ę k ą  p row adziła  dziewczynkę, trzy la ­

ta  może m a jącą  —  R a fa lk ę  G órecką ,  s io s trę  J u l ­
ka.. B y ła  to je j  niania.

—  Bóg z tobą Kalino, pow tórzy ła  M arya — 
czegóż się ta k  śm iejesz?

— A j a k  się nie mam śmieć paniusiu, ta  to 
dziecko do ja k ie j  biedy przyprowadzi m oją  panią.

Dziecko na te  słowa podniosło  og rom ne sz a ­
firowe oczy i spo jrza ło  po nas zdumione, czego 
my odeń ełn-emy.

—  W ięc cóż się s ta ło?  pow tórzy ła  raz  jeszcze 
M arya.

—  A to się stało, mamo m oja rodzona  —  
(wyrażenie pieszczotl iw e u podo lsk ich  n iew ias t  i 
dziewoi) —  ten  oto pan, co tam przechodzi,  to 
Moskal, bardzo  lubi dzieci, i ile razy s p o ty k a  mię 
z Rafa lim, zawsze stanie  i pomówi z dzieckiem, 
ale mówi po swojemu, nie po polsku,  a  f a n  J u ­
liusz nauczył dziecko jednej śpiewki o P o lak u  i 
M oskalach, to jezli kto prosi malej, żeby zaśp ie­
wała, to ona k laśnie  w rączki,  i śp iew a to, co 
braciszek nauczył.  A le gdy zaśp iew ała  temu oto 
panu, to się tak  zgniew ał i zaczął p rzek linać  p o l­
skie  panie, i mówił, że mają w g łowach w ywró­
cone, że uczą swe dzieci g łupstw  tak ich .

J a  mu powiadam, k iedy gniewny o d d a la ł  się 
od nas, że m oja  pani ani nie wie o tem, czy d z ie ­
cko  śpiewa, bo j e  d rug ie  dzieci nauczyły —  ale 
on ta k  machał rękam i,  j a k b y  n a h a jk ą  bić kogoś 
chcia ł zacięcie, i biegi i biegi,  i o t  tam j e s t  na 
s kręcie!

P an  re je n t  wziął m ałą  na  rękę .
—  Pozwolisz 3ię poca łow ać?  zapytał.
—  A cyś ty P o la t?
—- Tak , ja m  P o lak .
—  T o  F a la  da  lę tę  c a jo r a ć .

I  różow a pu lchna  rąc zk a  Fali,  czyli Rafaeli ,  
spoczę ła  na  u s tach  p ana  re jen ta .

—  A buzi ca łow ać n ikom u nie w o lno?
—  M ama cą ju je  i J i . le t ,  T a l in a  tez.
Nie m ogłam  się pow strzym ać; se rdecznie  w y­

całowałam  śliczną, b iałą i różow ą buzię dziecka,  
k tó re  podniosło na  mnie swe ogrom ne a z g o rsz o ­
ne mną oczy.

Podn ios ła  rączkę  tak im  ruchem , j a k b y  ze trzeć  
chc ia ła  poca łunki moje.

P o p a trzy ła  na  Kalinę, czy to, co s ię  s tało , 
je s t  wielkiem p rzes tęps tw em  w kodeks ie  praw nym  
zastosowanym  do nićj.

S p o jrz a ła  na  mnie —  rą c z k a  c iąg le  je szc ze  
by ła  w gotowości śc ieran ia  śladu  u s t  moii-h —  
ale snać dziecko pouważało. że (a, co j ą  całuje, 
jest P o lką ,  i może kocha  je j  mamę, bo lej chwili 
ok rąg ła ,  puchow a rąc zy n a  s p a d a  się na  ram ieniu  
re jen ta .

—  A zaśp iew aj/e  tę p iosenkę, k tó rą  śp iew a­
łaś temu panu pow iedz ia ła  Marya, g ładząc  r ę ­
ką prześliczną buzię dzieciny.

Dziecko podniosło czarne, długie rzęsy. Dwie 
szafirowe gwiazdy spo jrza ły  bys tro  a po dziecin 
nemu, i zaśpiew ało  tym chw iejnym, m dłym  i nie- | 
pełnym głosikiem utwór J u lk a :

J a  nie ja ta  ta ta !
F o p ćy  pojadali ,
P ó jd ę  za p o la ta  
Nie tofam mostali .

Nie było końca  naszym pieszczotom. K ażde  
z nas  .liia1 o szczerą  chęć uca łow an ia  różow ych 
ustek  dziecka.  My z M aryą uczyniłyśmy to b e z ­
p raw ie  —  pan re je n t  poszanow ał naw et p ra w a  
dziecka, ucałował ty lko  po k i lk a k ro ć  jej rączk i.

, (C. d. n.)
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p ro to p la s ta  hand lu jący  pod  s trag a n em  na malem 
podniesieniu .

„G w ia zd a "  w dniu W . bin. u rządz iła  na  d o ­
chód  w eteranów z r. 1831 i na  dochód za łożenia  
b ib lio tek i  p rzeds taw ien ie  am atorsk ie ,  na k tó ie m  
odeg rano  Al. hr.  F re d ry  kom e d y jk ę  w 1 akcie 
„Ś w ieczka zgas ła"  i s ie lankę  podług  K. B rodzińsk iego  
przez K. O s trow sk iego  „W iesław " .  O wyniku p rz e d ­
s taw ien ia  tego  pod  względem artys tycznym  ni# 
wolno mi n ic powiedzieć, będąc bowiem k ie row ni­
k iem  k ó łk a  am ato rsk ieg o  lękam  się zarzutu ,  z j a ­
kim mógłbym się bardzo  ła tw o  spotkać;  o ile j e ­
d n ak  słychać, publiczność bardzo  zadow olona o p u ­
szczała  sa lę  tea tra lną .

Czysty dochód z p rzedstaw ien ia ,  wynoszący 
coś oko ło  35  złr., użył wydział stow arzyszenia  
„G w iazdy" na wskazane cele. W  dniu  18. hm. 
T ow arzys tw o  am ato rsk ie  dało  przedstawienie , na 
k tó rem  pojawił się znowu Al. F re d ro ,  odegrano  
bowiem „Dożywocie".

„G w iazda"  n a s tę p n e  przedstaw ien ie  te a tra ln e  
d a  dn ia  8. kw ietn ia  br.. na k tórem odeg rane  będą 
trzy  je d n o a k to w e  komedyjki,  a mianowicie „Złoty 
c ieloc" przez St. Dobrzańsk iego , „N asze dzieci" 
przez H  Z. i „ W y h o iy  do rady m ie jsk ie j" .  S p o ­
dziewamy się, że S zanow na P. T .  P ubliczność ze ­
chce ła skaw ie  znow u tak  licznie się zgrom adzić ,  
j a k  na pierwsze przedstawienie , zw łaszcza że z przj • 
je ianośc ią  połączy cel sz lachetny —- pom ocną d łoń  
poda  tym, k tórzy ra tu n k u  od nas wyczekują. P rz y ­
k ro  mi, że i o niechęci d la  „G w iazdy" a szczegól­
nie d la  je j  kó łk a  am ato rsk ieg o  w tern miejscu 
wspomnieć muszę — ale radz iłbym  wielu i wielom. 
aby zechcieli przed wyjawieniem zdania, że k la sa  
rzem ieśln icza pow inna się ty lko fizycznej pracy o d ­
daw ać  i niczemu więcej —  na szerszy zakres  dz ia­
łania „G w iazdy" się og lądnąć .  S k o n a ł  już  wiek 
przesądów , wobec religii i narodu  nie znamy i 
nie możemy znać różnic kas tow ych, k tó re  przed 
wiekiem n ieprzy jac ie le  naszej ojczyzny wyzyskali 
i k tó re  przez s to  la t  M isko z up ad k u  dźwignąć 
nam się nie pozwalają. Chcąc zaś odbudow ać 
z gruzów  gmach dawnej sławy i potęgi,  podajmy 
sobie d łonie , pracujmy społem d la  d o b ra  narodu, 
kochajmy bliźnich, poznajm y w nich braci —  a 
wówczas będziemy mogli mieć pewność, że żadna 
moc nie zdoła usunąć nas z widowni śwbata, nie 
zdoła  za trzeć  naszego by tu  narodow ego.

H . Z.

K R O N I K  A .

Rzeszów, dnia 31 m arca  1888.

' „Wesołego Alleluja" życzymy z okazyi Z m a r ­
tw ychw stan ia  P ańsk iego  wszystkim Szanownym 

i Czyteln ikom  i Przyjaciołom naszego pisma
M ia n o w a n iu .  Sąd krajow y wyższy w K rako-  

i wie zamianował p ra k ty k a n ta  sądowego, J a n a  Ka-
t ro la  S tan is ław a 3. imion S i a d u r  s k i e g  o bez­

płatnym ausku ltan tem .
11 P r z e n i e s i e n i a .  P an  N am iestn ik  przeniósł ck.

komisarzy pow iatow ych: Ju l iu sza  Z u l a u f a  z
B rzozow a do Śiiiatyna, J a n a  Dyouizego G u c k 1 e- 
l a z R oha tyna  do B rzozow a; ck. koncep is tę  N a ­
m iestnictwa W alen tego  B i e l a w s k i e g o  z 1 ar- 
nowa do R zeszow a; ck. p rak ty k a n tó w  koncepto-  

® wy oh N am ies tn ic tw a : T ad e u sza  M i t s c h k ę  z
^ Chrzanowa do Ropczyc; H enryka  P r  o h a s k ę
e z R opczyc do P rzem yśla ;  L udw ika  J ę d r z e j o -
y w i e z a ze L w ow a do Rzeszow a; Mieczysława Ja -

kóba K a l i u i e w i c z a  z K ossow a do T a r n o ­
brzega.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. 
Ja n a  K an te g o  G rudz iń sk iego ,  D rd a  medycyny, 
odpraw ione  zos tan ie  we ś ro d ę  dnia 4. kw ietn ia  

0 br. o godz. 8. rano  w kościele 0 0 .  B ernardynów .
Zmarli. A lek san d e r  Zag łoba  S m o l e ń s k i ,  

żołnierz z ro k u  1863., uacze ln ik  kancelaryi rachuu- 
m. kowej A r tu ra  hr. P o to ck ie g o  i d y re k to r  T o w a ­

rzys tw a  wzaj. k redy tu  w Sędziszowie, zmarł w G ó ­
rze  ropczyckie j dnia 26  bin. w 44  ro k u  życia. —

’ Jó z e ta  K u d r z a ń s k a ,  w 20 wiośnie życia zmarła
w Czudcu dnia 25 bm. — Józefina z M ertów P o  w a, 
żona c. k. pu łkow nika ,  przeżywszy la t  39, zm arła  

w dnia  27 bm. —  G ab ry e la  z P rasch il lów  S c h a i t t e r
a obyw ate lka  tu te jsza ,  przeżywszy la t  79. zm arła
n'_ dnia 27 bm. —  Onegdaj zm arła  w Chorzelowie

•Karolina z hr.  T a rn o w sk ic h  hr.  T a r n o w s k a
w 56. ro k u  życia. Z m arła  była s io s t rą  m arsza łka  
k ra jow ego .

o, Na Święta. M agis tra t  ro z d a ł  między ubogich
m chrześc ijańskich  w dniu 24. bm. z funduszu u b o ­

gich 158 zł. a z funduszu G alęzow sk iego  61 zł. 
te czyli razem  219 zł.

Dar. Otrzym ujem y z p rośbą  o umieszczenie 
e > n as tęp u jące  pism o:
"l* Kupiec  tute jszy , p. F ranc iszek  T  i s c h 1 e r,
iu podarow ał  dla ch rześc ijańsk ich  ubogich  33  łokci

barchanu , k tó ry  pomiędzy nich rozdzielono. —  
a* Za ten d a r  sk ładam  p. T isch lerow i podziękowanie
lP słowami „B óg zap łać!"

Rzeszów, dnia 27. m arca  1888. 
ie Zbyszewski.

Chór K ółka lit.  muzycznego odśpiewał wczo­
raj w ieczorem ja k o  w W ielk i P ią te k ,  w kościele 
GO. B ernardynów  kilka u tw orów  muzyki kościel­
nej H ay d e n a ,  R ossin iego  i Moniuszki.

Święcone członków „ S o k o ła "  odbędzie się 
dziś po rezurekcy i w sali kasyna  miejskiego.

Groźny ogień wybuchł w poniedzia łek  (26. 
.jj biu.) o godz. 8 3/4 wieczorem w domu przy ul. san-
\z. domierskiej pod 1. 302 . Część tego domu, w podwó
va fzu, oraz szopa, j a k  niemniej sąsiedni dom p. Nizioła,

U legły p r a w i e  zupełnem u zniszczeniu. P rzyczyna po- 
 ̂ ’ żaru d o tą d  na pewne niewyśledzona. D zięki sp o k o jn e ­

mu pow ie trzu  pożar  nie p rzyb ra ł  szerszych rozm ia­
rów i tylko tej okoliczności, oraz dzielnej pomocy 
P- oficerów  Z aw ad ila  i B artosza ,  którzy z pp.

podoficerami obrony kra jow ćj pożar  zlokalizowali —  
mamy do zawdzięczenia, że Rzeszów cały nie d o ­
znał losu Ulanowa, L iska  i t. p. m iast pogo rza  
łych. P rzy  pożarze skonsta tow aliśm y  kom ple tną  
n iedołężność tak  nazwanćj straży pożarnej,  k tó ra  
zaledwie o godz. 9 1 / 4 a więc po 3 kw andransach  po 
wybuchu ognia, kiedy już  ogień w całej pełni p a ­
nował, na miejsce pożaru  przybyła  —  z s ikawką 
nie do użycia, bo bez wylotów przy wężach, a wąż 
zapchany był b ło tem  i m ułem ! Wóz z rekwizytam i 
przyby ł je szcze  później, d rab iny  m echanicznej wca­
le nie było, a  osęk i zepsu te ,  nie były do użycia. 
Pomocy straż  ta, li teraln ie  żadnej, nie dała.  K rz y ­
czano. ha łasow ano ,  ale ty lko  tyle. D ość pow ie­
dzieć, że wszystkie sp rzę ty  lo k a to ró w  z palących 
się domów wyniosła sama publiczność in te l igen tna —  
a glos ogólny mówi, że dom p. Nizioła spa li ła  ty l­
ko n ieporadność  i j a k a ś  dziwna ap a ty a  straży ognio­
wej, bo dom  ten żadnej a żadnej asekuracy i p rze ­
ciw ogniowi płonącemu na sąsiednim  domu nie 
miał, mimo nawoływ ań publiczności i mimo że to 
było bardzo  ła tw ą  rzeczą. T o  też oburzen ie  zg ro ­
madzonych przy ogniu tłumów było  najzupełniej 
usprawiedliw ione. N a jw iększą  szkodę, bo na kilka 
tysięcy, poniósł p. G a r tn e r  przez spalenie się oficyn, 
takąż  szkodę  p. Nizioł, a  znaczną szkodę  przez 
popsucie mebli wynoszonych ponirśli  loka to row ie  
pp. R. i pani E. W reszcie  loka to rom  pp. Sclil. 
przy wynoszeniu rzeczy k ilka  sz tuk  zginęło bez 
śladu.

Nie obeszło się przy tern bez nieszczęśliwego 
wypadku. Przy  ra tow an iu  sprzę tów  prof.  N o w o tn e ­
go w domu p. Nizioła, t le jąca  be lka  runęła  i ciężko 
zraniła w g ło w ę  jed n eg o  s tu d e n ta  seminaryuru 
nauczycielskiego. Z d row ie  je g o  j e s t  naw et dość 
mocno zagrożone.

Podziękowanie. W szystk im  P. T .  Panom, 
k tórzy  w czasie  pożaru  w dom u p. G a r tu e ra  po ­
spieszyli mi z pom ocą i wynieśli wszyskie rzeczy 
z mego pom ieszkania  na miejsce bezpieczne, sk ła ­
dam publiczne podziękow anie .  Zaś  szczególniejsze 
serdeczne  podziękow anie  sk ładam  na tern miejscu 
W P auu  dy rek to ro w i szkoły żeńskiej, G otw aldow i 
i J e g o  Małżonce za uprze jm e, gośc inne otwarcie 
swych ubikacyj na umieszczenie w nich rzeczy 
moich i t rosk liw ą opiekę, j a k ą  w czasie katas tro fy  
nad niemi roztoczyli .  D r .  M a u r y c y  R e i n e s .

Z zarządu stowarzyszenia oświaty ludo- 
wćj. W ydział s tow arzyszenia  oświaty ludowej o d ­
był d. 25. m arca b. r. siódme z rzędu  posiedzenie, 
na k tórem  po przy jęciu  p ro to k ó łu  z d. 27. lu tego 
b. r. ka sy e r  złożył sp iaw ozdan ie  ze stanu  fundu ­
szów za cały rok i wykazał, że dochód z w kładek 
od członków wynosił 149 złr. 70  ent; z innych 
tytułów 3 1 4  złr. 11 cnt.,  razem  463  złr. 81 ent., 
rozchód  zaś, a mianowicie: za p renum era tę  dzien­
ników 13 złr. 75., za książki 4 l  złr. 69 cnt.,  na 
opa l  i św iatło  10 złr. 56  cnt., a na inne po trzeby  
268 złr. 17 cn t . ;  razem  334  złr. 17 cnt.; pozo s ta ­
je  re sz ta  129 złr. 64 ct. nad to  g o tó w k ę  w kasie 
oszczędności 50  złr.

N astępn ie  b ib lio teka rz  przedstaw ił za czas od 
27. lu tego b. r. wykaz obro tu  tomów, k tóry wyno­
sił 234  książek; z tych ściągnięto  160, a do  śc ią­
gnięcia  pozos ta ło  74 książek.

Poczem zastanaw iano się nad sp raw ą odczy ­
tów popula rnych . W obec atoli n iepewności,  czy 
odczyty te  w porze  wiosennej miałyby powodzenie, 
zgodzono się kw es tyą  tę pozostaw ić w zawieszę 
niu i uchwalono zwołać po św ię tach  W ielkanocnych 
na dzień 8. kwietnia o godzinie 5. popo łudn iu  w 
sali m ag is tra tua lne j  doroczne walne zg rom adze­
n ie członków i ułożono w tym celu p o rządek  
dzienny.

Ochotnicza straż ogniowa nareszc ie  ju ż  za­
wiązaną została. Szan. Czytelnicy zapewne sobie 
przypom ną , że po m nogich naw oływaniach tu te j­
szych pism. były bu rm is trz  p. K alinow ski zwołał 
w l ipcu  1886 r. na  zgrom adzenie obyw ateli  tu te j ­
szych i że wtedy s traż  ogniowa zaw iązaną zos ta ła .  
J e d n a k  n ik t  z obyw ate li  uie chcia ł o b ją ć  nacze l­
n ic twa s traży  —  i tak  sp raw a cala zag rzebaną  zo­
s ta ła  w rup iec iach  m agistrack ich .  1 było cicho, g ł u ­
cho . . . Rap tem  osta tn i ogień w rea lności p. G ar  
tnerów sp raw ę tę znowu wydobył z zapomnienia. 
Z araz  na d rug i dzień po tym ogniu tj. 27 bm. 
bu rm is trz  p. Dr. Zbyszew ski zwołał do m ag is tra tu  
obyw ateli  tu te jszych  tak  z klasy in te l igencj i ,  jak 
i z rzemieślniczej klasy, p rzedstawił im k ró tk o  i 
ja sn o  konieczność zawiązania już  raz s tanow czo 
ochotniczej straży ogniowej —  a zgromadzeni w li­
czbie około  50  uznawszy is to tną  tego po trzebę,  za­
pisali sio na cz łonków  straży, poczein p rz y s tą p io ­
no do w yboru za rządu . Naczelnik iem  straży został 
w ybrany  p. W ładysław  Mianowski, zas tępcą  jego 
p. Ignacy Wurin. Do Rady nadzorczćj wybrani:  
pp. Czerny, Janusz ,  Kłus, Pelc , M omidlowski J ó ­
zef, Reichel, W rońsk i  i Z ieliński.  —  T a k  więc 
mamy już  s traż  ogniow ą zawiązaną, k tó ra  k ie ro ­
wać się będzie s ta tu tam i dawnćj, p raw nie  d o tą d  
n ierozwiązanej straży ochotnic/.ńj.  Życzyć tylko n a ­
leży, aby obyw ate le  tu te js i  liczniej do niej przy- 
s tępyw ali i ażeby już raz  ukons ty tuow an ie  je j  n a ­
stąpiło . P am ię ta jm y bowiem, że nadchodzi pora  le ­
tnia, najwięcój zwykle w pożary  obfitu jąca .  Nie 
wątpimy, że wszyscy m ieszkańcy  z żywą rad o śc ią  
p rzyjm ą do wiaduiności pow stan ie  s traży  ogniowej 
i że w każdej chwili wszelkiemi sposobam i zechcą 
s ta ra ć  się o je j  rozwój, trwały byt i zaw sze p o ­
pierać ją  będą. P ierw sze  zebranie cz łonków  tegu 
nowego s tow arzyszenia  nas tąp i  zaraz po świętach.

Spółka mleczarska w Rzeszowie poszukuje  
od Igo  maja r. b. zarządcy sk lepow ego k tó rem u 
ofiaruje sta łe j .pensyi 250  złr. rocznie, pom ieszka­
nie, tudzież p rocen t  od sprzedaży nabiału  na na 
s tępu jących  w arunkach  unormowany. Poniew aż 
dwuletn ie doświadczenie okazało, że dzienna p rze ­
ciętna sp rzedaż sk lepow a minimum 6 0 0  liter  wy­
nosi, a zatem w tych samych minimalnych grani- 
cai h b iorąc  podstaw ę sprzedaży, o trzym a za rządca  
5 0 %  od zwyżki, k tó rą  uzyska za mleko po o p ła ­
ceniu dostawę.ów w sześciu letn ich  miesiącach po

4  ct. a w zimowych po 5  ct. za l i t rę  n iezb ieranego  
m leka. K aucya  wym agalna 500  zł. Z głoszenia  p rz y j - 
mnje B iuro  T ow arzys tw a  ro ln iczego w R zeszow ie 
na  ręce  sek re t .  A. B orów ki.

Wakuje posada budowniczego m iejskiego w 
Rzeszowie. P łaca  8 0 0  złr. rocznie. P odan ia  z a o p a ­
trzone  w dow ody n ieprzekroczonego  4 0  roku  życia, 
odpow iedn iego  uzdoln ien ia  i do tychczasow ego za­
jęcia ,  wnosić należy w te rm in ie  do końca  kwietuia  
br. no M ag is tra tu  m. Rzeszowa.

Dowiadujemy się, że p. Maurycy Siegler,  
były p ro k u ra to r  pańs tw a  w R zeszow ie a obecnie 
rad c a  wyższego sądu  kra jow ego  w K rakow ie ,  zo­
s tan ie  pow ołanym  do W iednia  celem  tym czasow ego 
objęcia  urzędu  je n e ra ln e g o  ad w o k a ta  przy na jw yż­
szym trybuna le  sądowym .

Na budowę koszar wojskowych. N a o s t a ­
tniej s«pvi postanow ił Sejm. jak  wiadomo, u tw o ­
rzenie jednom ilionow ego  funduszu z k tó rego  udzie­
lone być m ają  gminom bezp rocen tow e  pożyczki na 
budow ę koszar  wojskowych. Fundusz- ten pow stać  
ma ze zw rotów  pożyczek dawniej udzielonych, oraz. 
z d o ta c j i  wyznaczonej prz.ez. Sejm na r. b. w kw o­
cie 395 .085  złr. W iele gmin miejskich  wniosło do 
Wydziału k ra jow ego  prośby o udzielenie im z te 
go funduszu bezprocentow ych pozyczek na b u d o ­
wę koszar, jednak  d la  b raku  funduszu nie w szys tk ie  
mogły być uwzględnione. Obecnie, j a k  donoszą 
dziennjjd  lwowskie, bezp rocen tow e pożyczki o t r z y ­
m ały między innemi gminami m ie jsk iem i:  R z e ­
s z ó w  25 .000  złr. a J a r o s ł a w  150 .000  złr.

Związkowej garbarni w R zeszowie u c h w a ­
lił W ydział k ra jow y, na wniosek kom is j i  k ra jow ej 
d la  spraw  przemysłowych udzielić pożyczkę w k w o ­
cie 20 .000  zł.

Wybór uzupełniający je d n e g o  cz ło n k a  Rady 
powiatowej w Łańcucie , z g rupy  większych p o ­
siadłości, rozp isany  zos ta ł  na dzień 26. kw ie tn ia  br.

ćuriosum Dnia 29. bm. wniósł pewien Bank 
do tu te jsz eg o  sądu  obw odow ego podanie, sk ła d a ­
j ą c e  się ze 115 egzem plarzy. P odan ie  to sk łada  się 
z 5865  arkuszy , zaopatrzone  jest s templami na 
1260 zł. 10 ct., a waży 75 kilogramów. W inszu ­
jem y dotyczącem u panu  referen tow i.

C. k. Urząd hipoteczny w Rzeszow ie o tw arty  
będzie od 1. kw ietn ia  br.  począwszy aż do d a lsze ­
go  zarządzenia, w dni pow szednie  od godz. 8. do 
12. przed południem i od  3. do 6. godziny p o p o ­
łudniu; zaś w niedziele i dni św ią teczne ty lko  p rzed  
południem od godziny 9. do 12.

Talizman. S u łtan  tureck i p rzes ła ł  cesarzowi 
F ryde rykow i I I I .  naszyjnik , złożony z dziesięciu 
orzechów, a poświęcony przez derw iszów tu reck ich .  
Po tom ek kalifów j e s t  p rzekonany , że noszenie tego 
naszy jn ika przywróci cesarzuwi niemieckiemu z d ro ­
wie i pozwoli mu jeszcze  długo cieszyć się życiem 
i panowaniem.

Szczególny koncert odb y ł  się w tych  dniach 
w P e te rsb u rg u .  Do 24  fortep ianów , zgrom adzonych  
na estradzie, zasiadło po dwie panie, czyli raz#m 
wziąwszy g ra ło  48  p ian is tek  na  96  rąk .

Podróż z parasolem. P rzyk ładem  zuchw al­
stwa ludzkiego j e s t  p o s tę p ek  n ie jakiego B a ldw ina  
z Quincy w s tan ie  J ł l ino is .  S puścił  się on n ie d a ­
wno pod paraso lem  z wysokości 1250 m etrów , w 
obecności okoio 3 0 .000  widzów. P a ra so l  ten z j e ­
dwabnej k ita jk i,  o średnicy 6 metrów, trzymał 
Baldwin po p ros tu  w rękach .  S padan ie  na ziemię 
trwało  3 minuty i 20  sekund, t. j .  wynosiło 6 m e­
trów na sekundę . Z lecenie udało  się szczęśliwie, 
ale j a k i  cel tegoż? Dla nauki żaden, d la  p r a k ty ­
cznego życia także .  Z uchw ale  lekceważenie życia 
i —  nic więcćj.. ..  pow iada  p. M a n a n  Dimmel 
w swych „G aw ędach  naukow ych"  w Gaz. Lwow.

Nowy kometa. Dzienniki a s tronom iczne  d o ­
noszą na m iesiąc bieżący ukazanie się p ięknego  
komety. A s tronom  S aw er th a l  odkry ł  go  na  przy­
lądku D obre j  Nadziei. P o s iad a  on ogon d łu g i  na 
dw a s to p n ie  i zna jdu je  się w konste llacy i  Pawia. 
Zbliża się do nas z chyżoscią 1" 15* dziennie, i 
będzie niedługo w .Jzia lnym  na południow ej czę­
ści nieba, oko ło  północy do rana.

Przy asenterunku. O glądnąw szy  s ta jącego  do 
poboru żydka, rzecze le k a rz :  „Derzeit u i i taug l id i" .  
Żydek chw yta  za swą toa le tę  i pom yka ku drzwiom. 
Lekarz dodaje ,  zw racając  się do członków komi­
s j i : „ A b e r  e r  versprielit sn a te r  d iens t taug l irh  -zu 
se in". Zydek  na to od drzw i: „E n tschu ld igen  Sie, 
H e r r  Regim entsar/ .t ,  ab e r  jecli hałd jfhiieii gu r  niszt 
yersp roc l ien1'. A utentyczno.

Wiosna w Ameryce. Z Chicago donosi d e ­
pesza dnia 24  bm.: Pociągi ko le jow e s to ją  w śniegu 
zakopane . Podróżni zaskoczeni w ten sposób w 
drodze, wygłodzeni marzną.

Czego nie b y ło  jeszcze: 1) Aby k tó ry  z r e ­
dak to rów  zadowolili! w szystkich czy te ln ików ; 2) 
aby który  z posłów nie miat być choćby na jednem  
posiedzeniu n ieobecnym ; 3) aby k tó ry  z kelnerów 
„ t r in k g e ld "  uważał za w ielk i;  4) aby by 1 k tóry  z 
go sp o d a rz y  z całego żniwa za d o w o lo n y ; 5) aby nie 
oszukali  uczniowie w wyższych szko łach  k tó rego  
z. nauczycie li;  6) aby m in is te r  finansów nie po ­
myślał o p o d a tk ac h ;  7) aby k tó ra  z kobie t p rz e ­
czytała gaze tę  od po cz ą tk u ;  8) aby k tó ra  z gaze t  nie 
podała  coś mylnego.

Gorzka prawda. J e d n o  z poważnych pism 
lwowskich zamieszcza odezwę do swoich cz y te l ­
ników, k tó rą  uważamy za s tosow ne pow tórzyć  za 
czerń. G az Pol.  w łamach naszej gazety, j a k o  
znajdująi ;j się w analogicznem położeniu :

„T rzec i  już miesiąc się kończy, a bardzo  wie­
lu  z ła skaw ych  czytelników naszego pism a d o tą d  
nie poczuwa się do obowiązku uiszczenia p rz e d p ła ­
ty na ten rocznik. P rz y k ro  nam bardzo , że spraw ę 
tę w ten sposób poruszać musimy, lecz ponieważ 
niesądzimy, aby większość czyniła to z złej woli, lub 
z b raku  sumienności,  je s teśm y p rzekonani,  że nam 
za to p rzypom nien ie  b ędą  wdzięczni.

Wiemy dobrze ,  że czasy teraz n ie ty lko  są 
ciężkie, a le naw et niepewne, lecz to nie uwalnia

nikogo od zap łacen ia  tego, co się j e s t  dłużnym. 
P ism a żadnego  nie może n ik t  d lą  czyichś p ięknych  
oczu, ani f a n ta z j i  wydawać, bo każdy num er  m u ­
si d rogo  opłacać, ci więc. k tórzy  j e  pobierają , p o ­
winni rze teln ie  za n ie płacić , a  nie żyć w błogiej 
nadziei, że za nie zap łacą  gdzieś ua dolin ie  
Jozefa ta .

Pouczeni,  n iestety, p rzyk rem  doświadczeniem, 
że tak ich  n iesumiennych p renum era to rów  j e s t  wię­
cej,  aniżeli sumiennych, oświadczamy, iż dalsze  nu- 
tnera o trzym ają  ty lko  ci, k tórzy  p rz e d p ła tę  uiszczą, 
wszelkie  z a ś lo b ie tn ic e  późniejszego nadesłan ia  pie­
niędzy nie będą  o d tą d  uwzględniane.

P rzep raszam y  za te  c ie rpk ie  słowa, lecz gdy  
kiedy ogłosimy nazw iska tych. k tórzy  nam  za lata 
ubieg łe  p izedp ła ty  d o tąd ,  mimo przypom nień, n ie 
uiścili, p rze k o n a ją  się Szanowni Czytelnicy, że c i e r ­
pliwość dalsza  byłaby n ie  na m iejscu".

P isząc  się w zupełności na powyższe słowa, 
postanowiliśm y także z dniem 1. kwietnia  p o s tą p i ł  
w ten sarn sposób, g Jy ż  d a b z a  c ierp liw ość t, n a ­
szej s trony  byłaby po p ros tu  to le r a n c j ą  naduży- 
wania dobrej  woli w ydawnictwa.

Zaphkt literacko  * artystyczne.

— „Drogie kuuiienie". Do b a le tu  ze śpie­
wami pod  tym ty tułem, pisze obecnie libretto kró­
lowa ru m u ń sk a  E iżm eta ,  znana pod  nazw ą „Carmen 
S y lva“ . W balecie  tym w ystępu ją  wszystkie drogie 
kam ienie i sp ie ra ją  się z sobą, k tó ry  z nich naj­
cenniejszy. P o  długich  ro zp raw ac h  ju ż  chciano 
przyznać nagrodę  wspaniale jaśn ie jącem u dyamen- 
towi, gdy  naraz  zab łysło  coś w g łęb i:  to łza ma­
łej dziewczynki, na  widok cudzego  nieszczęścia u- 
roniona. Ł za  p ad ła  na  różę  i n a ra z o d b i ja ją  się w 
niej wszystk ie  promienie słoneczne. Wszystkie 
drogie  kamienie umilkły, a chór  oznajmia jedno­
głośnie, że ii,a ludzka  jaśnie je  wspanialej od wszy­
stk ich  drog ich  kamieni.

— „0 propinacyę". T a k i  ty tu ł  nosić będzie 
je d n o a k to w a  kom edyjka  nowćj spółki au to rsk ie j ,  
złożonej z pp. A dolfa  A braham ow icza i Z y g m u n ta  
P rzybylsk iego . J a k  Dz. Po l.  donosi,  now a ta  ko­
m edyjka, osnuta  na tle  zaciętej obecnie akcyi go- 
rzelniczej,  p rzedstaw ioną  będzie we Lwowie zaraz 
po św ię tach .

DZI AŁ EKONOMICZNY.

— Wywóz kartofli do Ameryki. Ostatni
sp rzę t  kartofli w północnej A m eryce w ypad ł bar­
dzo niepomyślnie, w przecięciu 54 buszli z ak ra ,  
gdy dawniejsze sp rzę ty  wynosiły najmniej 84  b u ­
szli z tejże p rzes trzen i .  W sk u tek  tego A m eryka ,  
k tó ra  i w norm alnych  la tach skazana  j e s t  na  p rzy ­
wóz kartofli, w tym roku  da leko  w iększą ilość t a ­
kowych sp row adzić  będzie zmuszoną. Zw yczajnie 
sp row adza  północna A m eryka po trzebne  d la  siebie 
ziemniaki z K anady, S z k o c j i  i I r landy i,  od  czasu 
jednakże  j a k  się od przeszłej jesieni wywóz k a r ­
tofli ze Szczecina do A m eryki rozwinął,  ru g u ją  ua 
ta rgu  w Now ym  Y o rk u  sprow adzane  z Niemiec 
kartofle co raz  bardziej,  z pow odu bez p o ró w n a­
nia lepszej jakości ,  kartofle z wyżej p rzy toczonych  
k ra jów . Za kartofle te płacono po dwa dolary  za 
worek, ważący 160 funtów, czyli za s to  kilo 13 
m arek, a zatem drożej niż za pszenicę, k tó rą  za 
160 funtów płacą tylko po 1 do la rze .  Do wysokiej 
tej ceny przyczynia się, prócz kosztów  tra n sp o r tu  
także d o  wywozowe po 1 ct. za  buszel.

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów towarzystwa roli., 
okr Rzeszowskiego z d. 27. bm.

lt/.f]iak y.f>(l —10. jiaztuiioa (J.tJO - 7. żyto 4 10) 5.00 
jt-czmień 4 5ll —5., owies 4 .50—5., wyka 4 . 5 0 - -5., tatarka 
5.—5.10 konicz 85 .— 40. groch 5 .—7.50. bób 4 . 5 0 — 5. 
ziemniaki 1.85— 1.80 okowit;-. — — -  (t -eiiy za 100 kilo).

Ostatnie wiadom ości.

K m i z .  Z t g .  zestawia 1‘ak ta .  z k tórych  w yni­
ka, że Rosy a nie p rzes ta je  się u /b ra ja c .  z czego 
w yprowadza wniosek, że wojna eu ro p e jsk a  (?' jest 
nieunikniona.

W Rum unii zanosiło się na wybuch rew oln-  
•vi. Z B ukaresz tu  pod  d. 29  m au-a  donoszą :  

Ś ledz tw o wykryło, ze opozycya zw erbow ała  bandę, 
s k ła d a ją c ą  się z 3(j0 ludzi w celu wywołania r e ­
w olucji .  B ra t iano  tuial być w Izb ie  zas trze louy  i 
un ikną ł  zamachu przez to, iż miał wówczas au- 
dyencyą u króla. G łów nym i sp raw cam i są r e d a ­
k torzy tu te jszych  pism r  u s o f  i 1 s k i c h. l l i t ro -  
wo ja w n ie  -zamach popie ra ł  i kręcił  się między 
b andą  na ulicy. Wszyscy posłow ie  opozycyjni m ie ­
li w Izb ie  rew olw ery; gdy zobaczyli,  że p lan  się 
nie udał ,  rzucali rewolwery żonom swym do loż.

W Izb ie  oświadczył m in is te r  P h e re k y d e  na 
in te rp e la c ją ,  że rząd  j e s t  s tanow czo  zdecydow any 
na tychm ias t ,  po porozumieniu się z par lam en tem , 
poczynić zarządzenia, k tó re  by zabezpieczały  in s ty ­
t u c j e  krajow e, publiczny spokó j i poważanie d la  
t ronu .

W Liwornie e k sp lo d o w a ła  przedwczoraj p rzed  
po r tyk iem  ka ted ry  bom ba nape łn iona  kartaczam i.  
W iele  osób  aresztow ano.

B o u lan g e r  został przeniesiony w s tan  spoczyn­
ku. T e raz  może zostać posłem  i wichrzyć w lz b i#  
depu tow anych .

Nowy pose ł se rb sk i  w P e te r sb u rg u ,  G ru lcz ,  
miał, j a k  donosi N o w. W  r e m  j a ,  zapewnić j e ­
dnego  z jój red a k to ró w ,  że sy m patye S erbów  są 
po s tron ie  Rosyi, od k tóró j po tęg i i jćj rozw oju  
zależy dalszy los ludów  bałkańsk ich .

Redaktor odpow. i wydawca: Karol Novak.



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

najlepszy środek przeciw wszelkim 
owadom

daiała rzeczywiści# z zadziwiającą silą i niszczy znachodzące się owady szybko 
i pewni# tak, że naw et żaden ślad nie pozostaje.

, Niszczy zupełnie pluskwy i pchły.

Czyści gruntow nie kuchnie ze szwabów.

Usuwa natychmiast mole.

I walnla najszybciej o<l p lagi much.

O chrania nasze ZWIERZĘTA DOMOWE i rośliny przed 
wszelkióm plugastwem i powstających z niego chorób.

Radykalny środek przeciw wszom etc.

J)V " Należy uważać dokładnie: Co w otwartym papierze zważone, nic jest
nigdy specyalnoHcią Zacherla.

T y l k o  w o r y g i n a l n y c h  f l a s z k a c h  prawdziwe i tanie je st do nabycia 
w Głównym Składzie

J. Zacherl, Wiedeń, I. Gcldschmiedgasse 2,
Mają na składzie:

W Rzeszowie: J . Schaitter i Sp., 
a E, G. Neugebauer,
„ St. Jaśkiewicz,
„ J . B. Zacharski,
« A. Kurpiński, apt.,

W Jarosław iu : J . Rohm,
* Br. Juśkiewicz,

St. Tumidajski,
,, Jan Ludwik, apt.,
,, H. Kaufmaim,
,  Jan  Krempa.

W Tarnowie: \Y. MiiMuur i 8p., 
,, K. Franz,
,, F. Leszczyński,
„ T. Schart,
„  r .  Meth,
,, H. Itgar.

H. Wittinayer,
,, J. Skowrońska,
,, A. Berger,
„  J . Reid. [42ó, la —"J.

W. L. Hodacki, upt.

PO
poleca

D R U K A R N I A
E. F. ARYAYA

w Rzoszowlo.
Ks. Iaakowicza. Kazania o Mece 

i nauki przygodne .
Ks. Załuskiego. Bractwo różań 

cowe N. Maryi Panny 
Ks. Kuczborskiego Katechizm 

rzymski 3 tomy (w księ­
garstwie zupełnie wy­
czerpany)

Ks. Janiszewski. Dwadzieścia 
mów i kazań przygodnych 

Ks. Grairy. Moralność i zasa­
dnicze prawo hisioryi 

.Chwała Bogu* Panu naszemu. 
Książeczka do nabożeń­
stwa dla pobożnych dzie­
ci, opr. w płótno . .

Harwot. Zasady wychowania . 
Haffer — Kohn. Kultura  łąk . 
Strzelecki. .Las w stanie natury 
Godzien. Gospodarstwo w cha­

cie wiejskiej .
N auka  robienia kwiatów bez 

pomocy nauczyciela z 239 
rycinami 

Zwyczaje towarzyskie (Le savoir- 
vivre) . . . .  

Sarnecki: Owale i profile . 
Kwiatk i polne, poezye tom I I  .

Sonkiar, Lebrbuch der Geogra- 
phie f k. k. Mil itar, Real 
u. Cadetensrhulen I Tliei! 

Die botanische Systematik in 
ibrem Yerhaeltniss zur 
Morphologie .

Griinfeld, Compendium der Au- 
genheilkunde . 

Humoristiscber Amorettenkranz, 
12 fotogr. gabinetowych 
opr. . . . .  

Die Gruppirnng der Mitglieder 
des oesler. Abgeordne- 
teuhauses in der Wahi- 
periode 1885— 1891 

Kohlmann kubiktabellen iiiier 
rundę, geschnittene und 
beschlagene llólzer, naeh 
Metermass.

Schroeder, Lehrbuch der Da- 
meusebneiderei zum 
Selbstunterricht 

Zipperlin, Der illustrirte Haus- 
thierarzt, mit 320 Hoiz- 
schnitten. opr.

Singer, Sollen die Juden  Christen 
werden ?

Kopp, Zur Judeufrage
(503.

pańskiej 
1.50 ct.
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1.—
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1.—

1 —
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2.—
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Niema bólu zębów ten, 
k tó ry  używa praw dziw ej i p o ­
wszechnie znanej

Wod£ anaterynowśj do ust

Dr. J. G. Pop
Jestto najwyborniejszy środek prze­
ciw wszystkim bolom zębów i dziąseł; 
w połączeniu zaś

__ z Dr. Poppa proszkiem 
do zębów lub pastą do zębów
utrzymuje zawsze zdrowe zęby, co się 
przyczynia jedynie do dobrego trawienia.

Dr. Fcppa plomba zębowa,
jest  najlepszą do wypełniania dziura­
wych zębów.

Dr. Poppa aromatyczne mydło
ziołowe wypróbowane przeciw wszel­
kim nieczystościom cery i wyborne do 

kąpieli.

Poppa
olejowe ze słoneczników mydło, najle­

pszy środek toaletowy.
Ceny: Woda analerynowa do ust 

50 ct. 1 złr. i 1.40 cl. — Pas ta  ana- 
terynowa do zębów w słoikach złr. 
1.22. — Aromatyczna pasta do zębów 
po 35 ct, — Proszek do zębów w pu ­
delkach 63 ct. — Plomba do zębów 
w pudelku. 1 złr. — Mydło ziołowe 
30 ct. — Mydło olejowe ze słoneczni­
ków 40 ct.
I f *  Oshteya się wyraźnie przed na­
bywaniem łalszywej wody anaterynowej, 
która według analizy najczęściej szko­
dliwie działa.

Skład główny: w Wiedniu
Bognergassc Nr. 2.

Składy w RZESZÓW łK: J .  Schait ter 
i Sp., apt. A. Karpiński,  apt. W'. K a ­
linowski, drog. J .  B. Zacharski. handel 
galant. Jak ó b  Kostkiewicz; w B Ł A ­
Ż O W E J  Kamieniotrodzki;  w G Ł O - 
G O W if t :  apt. J .  Bursa; w J A R O ­
S Ł A W I U :  apt. K . Rohm i apt. L. 
Wisłocki; w L E Ż A J S K U :  apt. E. 
Denker; w Ł A Ń O U O łE :  apt. M.
Schulz; w P R Z E W O R S K U :  apt. W ł 
Świlalski:  w R A D O M Y Ś L U : apt.
J .  Masłowski; w R O P C Z Y C A C H : 
apt. M. Żymirski; w R O Z W A D O ­
W IE :  api. J .  Czarnocki; w SO K O ­
Ł O W I E :  apt. J .  Dańczak: w S T R Z Y ­
Ż O W IE :  apt. W . Zajączkowski; w 
S Ą D O W E J  W IS Z N I :  apt. W\ Wło- 
dzimirski; w K R A K O W C U :  apt. P. 
Walczak; w R A D Y A 1N IE: apt. M 
Swiecliowski; w J A W O R O W tl i :  pt. 
L. Lachowicz; w L U B A C Z O W IE :  
apt. L. Lachowicz; w D O B R O M IL U : 
apt. M. Grotowski. (501. 29 —12).

Piwo Pilzneńskie
e k s p o r t o w i :

w  butelk.aołi poleca

R E S T A U R A C Y A
J .  K le in  m anna w  R zeszo w ie ,

przy ulicy parfskiej.

Zawiadamiam Szanowną  P. T. Publiczność,  że

nadal  pod  firmą ś. p. męża mego

Tom. Jamrozika
w Rzeszowie przy ulicy farnej prowadzę i prowadzić będę.

Polecam mój od lat 23. istniejący Salon strzy­
żenia, fryzowania i golenia,

oraz wszelkich wyrobów z włosów, jako  to: peruki , 
warkocze i t. p.

Abonamenta dla WPP. po cenach nader przystępnych.
Skład perfumeryj  i wszelkich pot rzeb toaletowych. 

P R Z Y J M U J E  C H A R A K T E R Y Z O W A N I E  T E A T R A L N E .  
Polecając się łaskawym względom Szan.  Publiczności

Z głębokim szacunkiem
J a m r o z i k o w a .

Dwa domy mieszkalne
w dobrym stanie i zabudowania ekonomiczne 
w dobrym stanie oraz 13 morgów gruntu 

ornego z wolnej reki

DO SPRZEDANIA.
lllizsza w iadom ość na  Ruskiej wsi koło samej 

kolei u  właścicielki 
p. TEKLI MALIK.

(5..5. 2 —3).

M a r y o ó e f a w i e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

M arka  ochronna, N iezrów nany p rzy  b ra k u  a p e ty tu , słabości żo łądka, cu ­
chnącym  o ddechu , w zdęciach , k w aśny  cli odb ij ani ach . ko l­
k ach , k a ta ra c h  żołądkow ych, zgagach,*tw orzeniu się jd a sk u  
m oczowego i k am y k ach  w pęcherzu, przy  zbytecznej p ro - 
dukeyi flegmy, żółtaczce, obm ierzłości i w om itach , p rzy  po­
chodzących z żołądka b idach g ło w y , kurczach  lub  zatw ar- 
d zen iacn , przeciążeniu żo łą d k a  po traw am i i napojam i, przy  
ro b a k a c h , c ie rp ien iach  śledziony , w ą troby  i hem orojdach.
Cena flakoniku wraz z przepisem  35 cen tów  austr. po­
d w ójn ego 60  kr. G łów ny sk ład  u aptekarza
• Karola^Brady

w K rom ieryżn (K rem sier) na M orawie w  A n stry l.
K rople M ariozelskie nie są żadnym  srod-kiem  ta jem niczym , 
Częiżói sk ładow e tychże są p rzy  każdem  flakonie na opisie 

użycia, wymienione.
Praw dziw o do nab y cia  w wszy.sfkich A ptekach. •

*  O s t r z e ż e n i e !  Praw dziw e k ro p le  żołądkow e m arynce lsk ie , byw ają ezęsto- 
k ro tn ie  fałszow ane * naśladow ane. — W  dow ód p ra w d z iw o śc i tych  k rop li 
pow inna każda b u łe^ a obw iniętą być w opakow anie  czerw one, zaopatrzone 
n ow yżćj oznaczony**1 znakiem  ochronnym  a przy każdem  flakonie znajdować 
Sie rfowfnien nrzeplfe u ży w a n ia  krop li, z w zm ianką, że  druk ow an y je s t w 
drak li i H. b u s k a  W Krnmim-wtu (K rem sier.)

D O  N A B Y C I A :
R Z E S Z Ó W , apt. A. Karpiński.  B L a Ż O W A , „pt. A . Brzęś B R Z O Z Ó W , apt. 
M. Halama. D Y N Ó W , upt. Frischmann. J A R O S Ł A W ,  apt. J_. Rohm. Apt. L u ­
dwik Grz\mała-Wisłocki. J A S Ł O .  upt. Roman 1’alch. K A Ń C Z T G A , , apt. R. 
Roger. K O L B U S Z O W A , apt, F.  Buczek. K R O SNO , A. Żurawski. L E Ż A J S K ,  
apt, K. Denker. L I S E O ,  apt. |łjłJvioszc/.yń«ki. M IE L E C , upt. A. Pawlikowski. 
P IL Z N O  Z. Czajka. P R U C H N I K ,  apt. J .  P ie traszek ,  P R Z E W O R S K ,  apt. F. 
Świtalski, R A D O M Y ŚL , apt, Masławski. SEDZłSZÓW " apt Ja n  Mizerski. 
Ł t l ó ł t l . O W .  apt A. Dańczak. T A R N O B R Z E G , apt. I. Brudziński. T A R N Ó W , 
apt. W I, Chodaoki; ąpt, E. Rank; apt. M. Adler i Engel- Apotbeke). T Y C Z Y N ,  
apt. A. Rożejewski. Ż O Ł Y N I A .  apt. W  Podgórski B U K O W S K O , apt, A. 

.-'erkowski. R O P C Z Y C E , apt. Żymirski.

E . F .  A R V A Y A  W  R Z E S Z O W I E ,
urządzona na wzór najuierwszycłi tego rodzaju zakładów,

O D Z N A C Z  ON A M E D A I, K .11

za wzorowe i pełne sm aku druki na \Y vs lau ie  w r. 1854 
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności,

D ru k a rn ia  p o s ia d a  znaczny zapas  doborow ych  czcionek najno­
wszego kro ju ,  w ydoskonalone  prasy  posp ieszne i ręczne, n a jp rze ­
dnie jsze farby do d ruków , tak  czarnych, ja k  i różnokolorow ych,

jest zatem  ze1 możności zadość uczynić, icseelkhn żądaniom. 

C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E .

O G Ł O S Z E N I E

jitbłonek 350  —  gruszek 150 — śliwek renglot 
100 od 3 — 6 letnich w różnych ga tunkach , na j­
przedniejszych owoców letnich, jesiennych  i zi­
m ow ych je s t  do sprzedania  z wiosną br. po ce­
n a ch :  młodsze szczepy po 30  ct., starsze po 4 0  ct. 

za sztukę, na  miejscu w ogrodzie we Weryni.
O wszelkie zamówienia należy zg łaszać się do adm inis tracyi 

d ó b r  ko lhuszow sk ich  we W eryni, k tó re  n a tychm ias t  wyekspedyo- 
wane zos taną  za pobran iem  pocztow em  lub ko le jow em  przy stacyi 
Rzeszów z doliczeniem kosztów  opakow ania .

Administracya dóbr kolbuszowskich.
P o cz ta  K o lb u sz o w a — s tacya  kol. Rzeszów.

(526. 2 - 6 ) .

L .  1 8 2 5 .

K o n k u r s .
W celu prowizorycznego obsadzenia  posady  budo­

wniczego miejskiego z płacą 800 złr. w. a. rocznie, p rzy  
Magistracie  miasta Rzeszowa,  rozpisuje się niuiejszem 
konkurs.

Podan ia  zaopatrzone  w dowody uieprzekroczonego 
40  r. życia, uzdolnienia  i dotychczasowych zajęć wnoszone 
być mają w terminie d o  k o ń c a  kv, l e t n i a  1888. do Magi­
s t ra tu  miasta  Rzeszowa.

Magistrat miasta.

Rzeszów, dnia 24 marca 1888.

Na Święta!
1 U  !  i  I  1 i  U  4 

J. Kleinmanna
w Rzeszowie, przy ulicy Pańskiej w domu p. Zangena

poleca
NAJLEPSZE WIUTA

węgierskie i austryackie, czerwone i białe 
w butelkach i na litry

Po bardzo umiarlŁowanycłi 
cenach!

Ucznia poszukuje 
drukarnia 

E. F. Arvaya.

Władysław Olszewski
w Rzeszowie, na ( Ąganówee, Nr. 40;), 

poleca swój

WIELKI SKŁAD TRUMIEN
metalowych, wielkich i małych, z drzewa 
dębowego i miękkiego politurowane i la­
kierowane; posiada: karawan, obicia poko­
jowe, urządzenia katafalkowe, wieńce, kapy 
i podejmuje się zarazem wszelkich urzą­
dzeń pogrzebowych po najtańszych cenach. 
Przyjmuje wszelkie rohoty fabryczne, me­
blowe itp. jakoteż wszelkie reparacye w 
zakres stolarski wchodzące i wykonuje 
takowe starannie w jak najkrótszym czasie.

Polecając sie względom Szan. Publi­
czności,, pozostaję z wysokim szacunkiem.

Władysław Olszewski.
(1—52).

W szech nauk le k a rs k ic h

Dr. Jakób Bujniewicz
po odbyciu praktyki przy 
szpitalach wiedeńskich za­
mieszkał w Rzeszowie, 
przy ulicy farnej w dom u 
W nej N eugebauerow ej, 

I. piętro.

BILETY WIZYTOWE
drukuje  jak  najtaniej  

E. F. ARVAY W RZESZOWIE
Podziękowanie.

Wielm. Dr. Wojciechowi Fijałkowskiemu 
w Tyczynie.

Ujęty najwyższa wdzięcznością, skła­
dam Wielm. konsyliarzowi serdeczne -Bóg 
zapłać* za podjęte trudy tylokrotnie a 
bezinteresownie w czasie ciężkiej mojej 
choroby, jak  również słabości mej żony.

l ’rzy Boskiej pomocy a gruntownej 
wiedzy swej w sztuce lekarskiej i wiel- 
kiej staraimoSbi dla chorych, potrafiłeś 
utrzymać przy życiu i powrócić zdrowie 
rodzicom czworga małoletnich dzieci, od 
których racz przyjąć łzę wdzięczności.

J Ó Z E F  MAGII 
naucz.} ciel z Budziwoja.

Poszukuje zajęcia
były urzędnik  sądowy, 
posiadający doskonałą r u ­
tynę w koncepcie i w m a ­
ni pulacyi. Zajęcie objąć 
może tylko poza godzina­

mi urzędowemi.

Bb.zsza w iadom ość w Ad- 
ministr. „TYCI. RZESZ*

Powolne charłactwo u naszych dzieci
powslnje z niegodziwych wrogów wie­
ku dziecięcego, tj. ze skrofuł choro­
by angielskiej. Pojawiają Bię one od 
najwcześniejszej młodości tych małych 
delikatnych stworzeń skutkiem nieSto- 
sownego trybu życia, skutkiem żywie­
nia ich macznemi, w żoladkn dzieci 
zupełnie niestrawnemu pokarmami, sku­
tkiem zbyt wczesnego odsądzaniu od 
piersi, albo zupełnego odmawiania. Są 
to cierpienia, które we wszystkich 
warstwach społeczeństw a się pojawiają 
w mieście i na wsi Usunąć je  można 
tylko po długiej, miesiące i lata trwa­
jącej kurai yi środkami tak zwanemi atl- 
tiskrofuliczneiiii. Między temi tran  
Z wątroby odgrywa od* prastarych 
czasów pierwszą rolę, lecz ma tę, jak 
powszechnie wiadomo, wade, że jest 
niemiłym w użyciu, a u dzieci budzi 
często odrazę. Wszelkie próby, aby 
go uczynić smaków niejszym, albo się 
zupełnie nie udały, albo osłabiły jego 
skuteczność.

Wreszcie w t r a n i e  z w ą tro b y  z 
e k s t r a k te m  słodow ym  aptekarza F. 
S c h m ie d a  w  C ie p lic a c h  zualeziono 

wreszcie bardzo zmyślnie i odpowie­

dnie skombiuowany dietetyczny śro­
dek. Własność odżyw cza 1 w zm a­
c n ia ją c a  e k s t r a k tu  sło d o w eg o  w
połączeniu z własnością t i a u u ,  p o ­
p ra w ia ją c ą  u s t ró j  o rg a n ic z n y , oto
momenta, które leniu prep ratow i za­
pewnia wkrótce pierwsze miejsce w 
rzędzie medyozuo-dyelelyczuKóli śiod- 
Kow lekarskich i odżywczych. T rau  z 
wnlroby z ekstraktem słodowym może 
być podawany do zażywania i w nie­
zliczonych inuych wypadkach jako śro­
dek odżyw czy, mianow icie zawsze wte­
dy, kiedy zresztą czysty tran zadawano.

Cena dużej flaszki 1 z ł r . ,  małej G5 c.

Główny skład w Wiedniu u G. I> R. 
Friłz, droguerya en gros.

(406. 3— 3).

Czcionkam i E. F . A rv a y a  w R zeszowie 1888.


